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Nie jesteśmy w sytuacji ani le­
gionom Dąbrowskiego, ani brygady 
Czajkowskiego, ani innych forma - 
eji wojska polskiego, walczących 
poza krajem w okresie niewoli.Ml- 
mo, że podobnie jak nasi poprzed­
nicy walczymy na obcej ziemi, nie 
jesteśmy legionami. Jesteśmy regu 
larnym wojskiem istniejącego pań­
stwa, nie ciąży więc na nas wiele 
tych obociązków, które ciążyły na 
bohaterskich naszych poprzednikach. 
Znajdowali się oni Koziele cięż­
szych od nas warunkach. Muslell 
nietylko spełniać swe żołnierskie 
rzemiosło, ale również przyjmować 
na siebie szereg zadań politycy - i 
nych, od których jesteśmy wolni, 
walczyć o swą pozycję.My’ natomiast 
posiadamy rząd,, posiadamy orga­
ny państwowe, które mimo, że znaj i 
dują się poza granicami kraju,prz?j 
mują na siebie całą obronę naszych 
spraw, naszej pozycji w swiecie, 
zadanie uświadamiania opinii świa 
towej o wadze naszego żołnierskie 
go wysiłku, jako wkładu wojennego 
państwa polskiego. Wykazując, iż 
państwo polskie nieprzerwanie ,wno 
si ten wkład, nasze organy państ­
wowe równocześnie nietylko żądają 
wyrównania krzywd popełnionych 
przez wroga, ale i zapewnienia nam । 
po wojnie takich granic,takich#wa 
runków bytu i takiego#międzypańst 
wowego układu stosunków, aby zugzu , 
rantować państwu polskiemu najlep ' 
szy rozwój. W tych warunkach mo­
głoby się wydawać, że ograniczę - 
nie się każdego z nas do snełnie- ! 
nia naszego najważniejszego, naj­
prostszego obowiązku żołnierskie- : 
go całkowicie wystarcza, że cały i 
nasz wysiłek powinien być zwróco­
ny tylko w tym kierunku, aby jak 
najskuteczniej bić wroga.

Okazuje się .jednak, że stale,czy 
to w wypowiedziach żołnierskich, 
dyskusjach koleżeńskich, w artyku I 
łach prasy powraca przekonanie, że 
to nie wystarcza. Stale, zadajemy 
sobie pytaniefz czym wrócimy do 
kraju”. we wszystkich tych wypo - 
wiedziach tkwi może niezbyt , jasno 
sformułowane, a jednak wyraźnie pa - 
nujące przeświadczenie,że nietylko 
jesteśmy żołnierzami, ale i obywa 
telemi państwa, obywatelami, któ- ; 
rzy dziś pełnią swój zaszczytny o- 
bowiązek żołnierski, ale którzy ju 
tro pracować będą w innych, nokc- . 
jowych warunkach, nad odbudęwą sycę . 
go kraju.

Nie chcieliby oni, aby okres woj 
ny był całkowicie wyrwany z ich ży 
cia, pragnęliby wykorzystać czas 
wolny od obowiązków żołnierskich 
dla rozszerzania swych wiadomości, 
dla kształcenia się, aby stać się 
możliwie najbardziej użytecznymi 
człcnkumi swego społeczeństwa.

I w tej postawie wielu naszych 
żołnierzy, którzy podkreślają chęć 
kształceniu się, którzy cieszą się 
z zorganizowania każdego nowego 
kursu, bliscy jesteśmy .mimo istnie 
jących różnic,żołnierzom legionów 
Dąbrowskiego. Bliscy w odczuwa 
nych"potrzebach, dalecy 'jeszcze w 
realizacji stawianych sobie zadań.

Cóż za bogaty nrąd do poznawa - 
nia, do wiedzy, do kształcenia na 
nował w legionach Dąbrowskiego. 
Prawda, był, to okres rozkwitu na­
uki polskiej, którą symbolizowało 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w War 
szawie, a potem Uniwersytet Wlleń 
ski 1 Liceum Krzemienieckie. Ale 
równocześnie był to okres wspania 
łych czynów żołnierskich, które 
sławą okryły nasze sztandary naro 
dowe. Najwidoczniej oba zadania, 
które, stawiał sobie żołnierz - le 
gi oni sta: czyn bojowy i zdobywa - 
nie wledz3T nie stały ze. sobą w 
sprzeczności, nie zawadzały sobie 
nawzajem, a przeciwnie uzupełnia­
ły się, mając źródło w głębokiej 
miłości swego,kraju.

Oczywiście ówczesny stan wy­
kształcenia szeregowca o wiele był 
niższy od dzisiejszego poziomu, - 
nie było przecież powszechnego nu 
uczanla - to też kształcenie się 
obejmowało jedynie oficerów. Była 
to jednak, jak opisuje Wacław Be­
rent w swym ’’Nurcie”, ’’wszechstron 
na szkoła wojenna, juką przecho - 
dziło to pokolenie. Dąbrowski czy 
nił ją niemal Instytutem młodzie­
ży zbrojnej”. Kościuszko stale ró 
wnież kładł na to nacisk, pisząc 
m. in. do Dąbrowskiego:’’Proś wszy 
stklch, by w zgodzie żyli ze sobą 
i z Francuzami, a sposobili , się 
być zdatnymi w ojczyźnie ;v różnych 
oćionćicch (naukach)...”. ”Te nie 
usttmne nawoływania wodzów spra - 
wiały - pisze Berent - że-pod sztan 
darami Dąbrowskiego dojrzewał isto 
tnie duch nowego pokoleniu.

Doznane to niożc natchnienie mo­
cy i -wielkości Rzymu sprawiło, że 
tu właśnie' wypowiedział się ów 

'duch poraź, pierwszy jakże twar­
dych słowach' Dąbrowskiego na Kapi
tolu.



Stanął tam pod ..srl r cw yir. remie
nlem Marka Aureliusza i zdjąwszy 
czapę jak w kościele z ukrytej w 
niej kartki”... odczytał następu­
jący rozkaz o powołaniu do życia 
Instytutu, który miał krzewić wie 
dzę w szeregach wojska.- ” Debre 
służby sprawowania mówił rozkaz 

zgodność, jaka między'nami panu 
:je, prawdziwie republikancka dys­
cyplina, eo wojskiem naszym rzą­
dzi, na koniec Ojczyzny i Wolności 
miłość, jedyny cel, jaki nas tu 
zgromadził, - zjednał?/ nam zaufa - 
nie jenerałów francuskich,a zara­
zem miłość i szacunek całego ich 
wojska ... karność przykładna, ja­
kąś my w obecnym uciążliwym pocho­
dzie zachowali, gdy żołnierz nie­
płatny, bosy i napół nagi,to w gó 
ry, to na padoły przepierać się mu 
siał, stanie się kiedyś jednym z 
najpiękniejszych rysów w roczni - 
kach Legionów naszych .. < Karność 
ta dzielna, a nie liczba naszych- 
Europie o Polsce mówić każę,a nas 
wolnych od zarzutów, ra.dośnie do 
Ojczyzny z czasem nawróci”.

”Od karnoś ci w o j skowej, wiad omo 
było,- wtrąca Berent - rozpoczynał 
jenerał wszystko, inaczy nie po­
trafił.”

Ale ten rozkaz głównie pośwlę - 
cal in^ej sprawie : ”Obywatele i brą 
cia orężni ... Młodzież nasza,któ 
ra tak pięknie początki w naukach 
wszystkich w- Ojczyźnie' wzięła,znaj 
dżie tti karmu wiele dla dopełnie­
nia i rozszerzenia wiedzy swojej’.’ 

‘/’Tu obwieścił ostateczne już zor­
ganizowanie Instytutu swego - do­
da je' Berent - wraz z zaręczeniem, 
Iż pilnie baczyć będzie, by te na 

1 uki jaknajwięcej przynosił?/ korzy 
ścl”.- ”W one umiejętności, zasób 
ni - głosił dalej rozkaz - niosąc 
prawdziwe, czyste republikańskie 
serca, gdy do Ojczyzny ■ powrócimy 
staniemy się dla niej bardziej u- 
żyteczni, niźli dawni bracia nasi, 
pielgrzymujący po świecie”.

Trzeba jednak stwierdzić, że te 
zamierzenia jenerała Dąbrowskiego 
trafiały na rzadko tak podatny 
grunt i że silny prąd ku' wiedzy 
szedł nietylko od gory, ale i od 
dołu,nietylko od dowódcy,.ale i 
od podkomendnych.

Oni to Przecież byli stałymi go 
śćrai w księgarniach, oni to. - jak 
•pisze Berent - ...’’dopytywali się 
u księgarza o druki nowe w rozmai 
tych' językach, a któryś z nich zna 
lazłszy tu.dawną i rzadką widać 
edycję Liwiusza> nie pytając na­
wet o cenę, kazał sobie odesłać na 

- kwaterę/- więc rozmawiano ■ z nimi. 

respek townis-J "Jrxkoż->.-d. kiwnie- odmien­
ni wydali się teraz mieszkańcom ci 
oficerowie polscy od ludowych # a 
gburnych postaci rewolucjonistów# 
paryskich na czele wielu oddziałów 
francuskich.

Przytrafił się i taki oficer,co 
nie w’ książkach tu się grzebał, 
wertował cenniejsze ’’papiery mu­
zyczne”, -nawet ha tria 1 kwartety. 
Wypróżniwszy-nd nie kabzę niezaso 
bną, wypożyczał potem dalsze ’’pa­
piery”! przepisywał sobie pilnie w 
tym jedynie celu, by je zawieźć 
kiedyś do kraju.

D o • k r a j u .. . kiedyś 
.. . z powrotem...”- ta 
myśl dominowała u wszystkich.

■Dążenie'do poznawania nie opusz 
czało żołnierzy Dąbrowskiego na­
wet w czasie akcji. Oto co przy­
tacza sumienny szperacz dokumen - 
tów tej epoki - Berent1. ”1 gdy noc 
nastała, otrzymano rozkaz ; za­
jęcia pozycji poza TreBią(‘rzłoóhy). 
”Starożytnicy” z pośród oficerów 
światłych mieli czas tłumaczyć ko 
legom, jak to w tymże miejscu,mię 
dzy rzekami Trebią i Tidoną,legio 
ny starego Rzymu zastąpiły drogę 
nubldyjskiej czerni Hannibala.wy- 
drwiwane przez Ghamanda Antiquari 
um rzymskie, którego cień sntdsię 
za.Legionami po Italii całej, za­
stąpiło im tu drogę już jako zmo- 

. ra. A przecie • niejeden porucznik 
rozłąkom!ł się ku naukom tą porą 
niewczesną. I dalejż.e rozpytywać, 
jakto też było - lat temu 2.000... 
Więc któryś z owych zagorzalców 
starożytnictwa mógł był przy oerni 

। skach obozowych tej> nocy recyto - 
j wać z swego Ljwiusza, z którym nie

rozstawał "się • od pobytu w Rzymie-.., 
•W głuchej ciemni;za ogniskami . i 

• rzeką straże-przednie' tymczasem" 
macały się strzałami z nieprzyja­
cielem.”

Takie to były rycerskie czasy 1 
rycerskie bojowanie.I kiedy myślą 
przenosimy się od tych czasów do 

i naszych walk na plaskach stayożyt 
nego Egiptu, to mimo woli nasuwa 
się/pytanie, czy ze wspaniałych 
wzorów legionów Dąbrowskiego nie 
płyną .dla nas cenne wskazania.

Jesteśmy w- bezpofównania lep­
szych warunkach, niż nasi dziado­
wie, czy pradziadowie, ale kraj 
nasz znajduje się w cwiele gor­
szym położeniu niż za ich czasów. 
Dzisiejsza#okupacja niemiecka nie 
da się. porównać ani z pierwszą pru 
ską okupacją naszego kraju,ani z 
rosyjską poll tyką w t. zw . ”z i en! ach. 
zabranych”. W tamtych czasach mi­
mo wszystkie Uciemiężenia, pozwą- 
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lali zaborcy na Zakładanie insty­
tucji naukowych, ośrodków kultur}.; 
"Dziś okupant niemiecki bez pardo­
nu zamyka uniwersytety, szkoły 
średnie, rozkradh i pali bibliote 
ki., W tych warunkach ciążące na 
nas obowiązki.w dziedzinie uzupoł 
niania swej wiedzy są znacznie 
większe, jak również szerszy jest, 
zasięg ludzi, wśród których praca 
kulturalna i oświatowa może byś 
prowadzona. Podejmowane już w tym. 
kierunku ,wysiłki znajdują zawsze., 
duży oddźwięk.

Ale odrazu powiedzmy sobie, że 
osiągnięcia prhcy zależne są prze 
de wszystkim od chęci,postawy kaź 
dego z nas. Nie wystarczy, tu tłu­
maczenie się brakiem kśiążek pol­
skich) których liczba istotnie 
jest ograni dzorih, ani nieznajomo­
ścią języka angielskiego. Wielu 
z nas zna choćby jeden jeżyk obciP 

yw którym może czytywać książki. 
.“■Księgarnię aleksandryjskie, kair- 
'*skle czy palestyńskie pełne są wy 
dawnlctw w językach znanych wielu 
z nas, wydawnictw często mało 
sprowadzanych do Polski jeszcze 
przed wojną, a przecież’nie nie 
niedostępnych dla naszej kieszeni. 
Trzeba przyznać, że jednostki wzię 
ły się już do pracy nietylko' nad 
uzupełnieniem swej^wiedzy,ale nie 
którzy nawet do twórczej pracy na 
ukowej. Żywe w pamięci stoi ml c- 
braz kolegi, który w najtrudniej­
szym okresie ćwiczeń łapał każdą 
wolną chwilę, by kończyć pisanie 
swej książki. Jedna paka służyła 

mu za krzesło, druga-za stół^wtefcr 
zdmuchiwał kartki papieru,ręka z 
całą siłą uderzająca na ćwiczeniach 
w karabin, drżała te’raz trochę 
przy trzymaniu pióru# ale książka 
dająca nowe przyczynki do polsko­
ści Gdaós1 a była po kilku miesią­
cach '-skończona.

Znafcy ludzi, którzy każdą wolną 
chwilę: czasu -.używają na c żyt ani e, 
a potem urządzanie pogadanek dla 
swych kolegow. Czy ci wszyscy,tym 
Czasem nieliczni, nie poz.inni nie 
tylko znaleść zachętę do pracy, 
ale i liczniejsze. rzesze
naśladowców, talc-ży to tylko od 
nas> od naszej 7/oli, od naszej po 
stawy, od umi( jętnoścl wykorzysta 
nia czasu. Zależy od tego, czy wszy 
scy razem potrafimy stworzyć sil­
ny, nocy nurt pracy nad sobą i to 
zarówno w dziedzinie nauk humani­
stycznych, jak i praktycznej wie­
dź}* technicznej, "racy, która Trzy 
czyni:się do tego, że nie zmarnu­
jemy- okresu wojny# ale wrócimy nie 
tylko z dumą odniesionych sukce 
sów i-obruku, czy pod Gazalą,ale 
i Z pewnym,choćby takim, na jaki 
każę?' z nos może się zdobyć,kapi­
tanem "'iectzy.

'ówczas i w tej dziedzinie sta­
niemy się godnymi następcami żoł­
nierzy wojsk ooiskich, walczących 
na 'beżyźnie, wojsk mających tak 
pjękno;tradycje wnoszenia w życia 
narodu nowych wartości kultural - 
nych. Będzie to druga forma na­
szej walki z na jcźdzcą, który wszel 
kiwi sposobami stara się zniszczyć 
naszą kulturę. T T

Słoneczny niedzielny ranek. Na 
prawo i przed nami bardzo dziś nie 
bieska płachta morza, poprzecina­
na.śnieżnemi grzywami fal.Światło 
da je w tej zmiennej, ruchliwej po. 
wierzchni nieprzeliczone kontrasty. 
Tryskające co chwila pióropusze \ 
białej piany opadają w miliardach 
tęczonych kropelek. Gdzieś,daL ko 
za tymi falami ~ Polska ...

Po lewej ręce wielkie miasto. 
Wśród pysznych palm "zamożne wfle 
z pełnemi kwiecia tarasami, opada­
jącymi ku morzu. Dalej sterczą 1C 
i 12 - piętrowe gmachy - hotele, 
pensjonaty, biura wielkich przed­
siębiorstw. Za szerokim lukiem za 
toki, już we mgle łagodzącej kon­
tury, piękna sylweta meczetu.(bok 
- przysadzista bryła fortu Kelt 
Bey.

• Tak tu. spoko jnie, pogodnie, do­
statnio. Zapr'iTrmny na chwilę o 
wt jnl :, przos ta jemy rozinaw‘iat5,cKLo 
niemy tylko u?-ok tego widoku.

"W'tc.m: "Bakszisz ! Dobra, kojs, 
giv mu ‘bakszisz, dobra !ft - umo­
rusane berbecie napierają się,clą 
gną za rękaw.•Wpadam w złość, wo­
łam ’’Yalla I ”, opędzam się jak mo 
^•ę. ■

- Nieznośne brzdące - powiadam- 
?■ psuły' mi cały nastrój.

- uyx może - mówi powoli Stefan 
- ale czyż można je winić.Są głód 
n . Ta czarnuszka,świecąca bielą 
ząbków, jak młody wilczek, może 
mieć 4 - b lat. To chyba tyle co , 
twoja Han.)czka ?

- Tak - odpowiadam nonuro, ura- * 
żony tym porównaniem.

- "Pamiętam gdzieś przed rokiem ’
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..-■■■ ■ - Eopewne.. Nikelu "też. nie norzu 

-./oa^bym nauki nogo trudnego 'języka.
Kto . jedna k zadu' -s o "o i e -.hi ewi elki 
wysiłek 'nunczenie -śię bodaj kilku 
jmierięriu. wyrazów; ćoźna prawd z i 



wej radości widząc rozpromienione 
i Wdzięczne twarze tych ludzi,gdy 
się do nich mówi ich językiem.Nie 
idąc jednak tak daleko, jak ucze­
nie się języka kraju, w którym je 
steśmy tylko przygodnymi gośćmi, 
możemy napewno nasz sąd o nim i o 
jego mieszkańcach pogłębić.

- W jakiż to sposób ?
- Nauczmy się najpierw patrzyć 

i wyciągać wnioski. No, a pozatym 
trochę czytać i rozmawiać z ludź­
mi, którzy coś więcej o tym wie­
dzą. Nade wszystko trzeba parnię - 
tać o dwu czynnikach, których sku 
tklem są wymienione przez ciebie 
objawy ujemne. Jednym z nich jest 
długoletnia niewola tego-kraju 
chyba nikt leniej od nas nie' po­
trafi odczuć znaczenia tego czyn­
nika. Drugi, także nie obcy Pol­
sce, to skrajna nędza tego ludu.

- Czy jednbk ta nędza nie jest 
wynikiem niedołęstwa ludu oraz e- 
goizmu warstwy zamożnej ? Te pała 
ce, te wielkie magazyny nie są ety 
ba wyrazem nędzy !

- W pewnej mierze jest tu oczy­
wiście winien, ten olbrzymi kon 
trust społeczny, nie spotykany w 
Europie. Jesteśmy w sferze innej 
cywilizacji i nie możemy wymagać, 
by stosunki układały się tu tak, 
jak w s-ferze cywilizacji zachod­
niej. Francuz, Szwajcar, Holender 
uważał Polskę za obszar jaskra 
wych kontrastów społecznych i my 
sami obcięlibyśmy je złagodzić,bo . 
należymy do kultury zachodnio-eu­
ropejskiej. Polak był jednak ude 
rzony jeszcze większym kontrastem 
społecznym już gdy znalazł się w 
sąsiedniej Rumunii ... Cały zaś 
Wschód jest domeną olbrzymich prze 
paści między grupami posiadający­
mi i nieposiadającymi, zaczynając 
od krajów muzułmańskich, poprzez 
całe południe Azji, aż po Chiny 1 
Japonię. Może się nam to nie po­
dobać, ale nie miałoby sensu po-' 
tępić w czambuł wszystkie narody 
wschodnie. Podobny kontrast istnie 
je tu między wsią a miastem 1 dla 
tego trudno wymagać, ,żeby fellah, 
pracujący za dwu i pół plastra 
dziennie (obecnie dopiero rząd u- 
siłuje doprowadzić tę stawkę -do 5 
plastrów) był ci bardzo wdzięczny 
za funty; pozostawione w klesze 
ni ach- właścicieli gastronomi cznyh 
czy rozrywkowych zakładów w Alek­
sandrii lub Kairze. Różnice w po­
dziale dochodu społecznego są zre 
sztą poważną, ale nie główną przy 
czyną^ubóstwa wsi i przedmieść.

- Cóż uważasz za przyczynę głów 
ną ?

- Pamiętasz zapewne ogólny wl 
dok ma^y Egiptu, a napewno pa­
miętasz ów wspaniały widok, który 
podziwialiśmy razem ze szczytu pi 
ramidy Cheopsa ?

- Pamiętam : wąska wstążka mo­
cnej zieleni po obu stronach Nilu, 
umocowana do rozwierającego się ku 
północy wachlarza Delty.Ta wstąż­
ka i wachlarz leżą na tle bezmier 
nego morza plasku. Cóż to ma współ, 
negn z naszą rozmową ?

- Tylko ta wstążka i ten wach­
larz dają podstawy utrzymania lud 
noścl. Jest tego razem tyle co 
nasze województwo białostockie 
lub wołyńskie. Ludności zaś jest 
16 milionów, co wystarczyłoby na 
7 naszych województw. Najgęściej 
zaludniony kraj Europy - Belgia 
miał na 1 km kwadr. 27 2 miesz­
kańców, gdy tu jest ich ponad 450. 
Belgia ma wielki przemysł i kopal 
nie. - tu brak zarówno przemysłu, 
jak ,też bogactw kopalnych i kapi­
tałów. Jakże ma nie być nędzy,je­
śli każdy hektar gruntu musi wyży 
wić 4 do 5 osób. Ani żyzność gle­
by,, ani klimat, pozwalający na 
2-3 zbiorów w ciągu roku nie mogą 
tu wystarczyć. Nie brak kultury 
jest więc przyczyną prymitywizmu 
życia tutejszego chłopa, albo bruk 
potrzeb,- ale niemożność ich za­
spokojenia. Brud, żebractwo,prze­
pełnienie zawodów nie wymagających 
wielkiego kapitału, jak#pucybuty, 
sprzedawcy gazet i owoców -to już 
oc zywis te skutki .

-Czy jednak nędza dostatecznie 
tłumaczy tak częsty brak elemen - 
tarnej uczciwości ? niejeden z nas 
pedł już ofiarą kradzieży, a jak 
się trzeba targować, by nie zo­
stać oszukanym w handlu.

- Weź pud uwagę, że ludność, z 
którą wciąż się stykasz, to miesz 
kańcy międzynarodowego miasta por 
towego i jego przedmieść,więc nie 
można według niej sądzić całego 
narodu. Mimo całego sentymentu dla 
naszych miast, nie będziesz zapew 
ne utrzymywał, że na przedmieś 
ciach Warszawy czy Łodzi nie zda­
rzały się kradzieże. Co zaś do”na 
bierania” na cenach, to znowu za­
pominasz, że jesteśmy na Wscho­
dzie, gdzie żądanie wygórowanych 
cen do targu nie jest uważane za 
nieuczciwość, ale przeciwnie,sta­
nowi styl 1 smak handlu.

- Jeśli nędza może tłumaczyć ob 
jawy ujemne, to jeszcze nie dowód, 
abym się miał zachwycać kulturą, 
która mogłaby być, gdyby n^e było 
nędzy. i

- Nie chodzi o zachwycanie się 



dzisiejszą kulturą, mającą wiel­
kie. trudności rozwoju, ale o-spra^.. 
wiedliwą ocenę . Wyrazem zbytniego 
upraszczania sobie rzeczywistości 
jest przede wszystkim nazywanie 
wszystkich tuziemców Arabami, co 
może być przyjmowane juko niewia­
ra w istnienie narodu egipskiego, 
a w najlepszym wypadku stanowi dla 
nich dowód naszej ignorancji.

Bo jak jest rzeczywiście . ?"Domi- 
mo dużej mieszaniny rasowej i przy 
jęcia od. Arabów języka, religii i 
obyczajów, naród w lwiej części u-, 
ważą się za Egipcjan, szczepy a- 
rabskie stanewią-nit? wieIką . część 
ludności . ‘KUltura staro-egipska . 
osiągnęła imponujący poziom, gdy. 
nasza Europa była jeszcze ?; .pie­
luszkach. Ustąpiła ona miejsca 
kulturze greckiej, rzymskiej,wre-• 
szcie" arabskiej, która, również we. 
wczesnym średniowieczu należała 
do przodujących. Arabowie przy - 
czynili się wydatnie do rozwoju 
matematyki, astronomii, filozofii, 
architektury. Spadkobiercom tych 
wszystkich kultur musi być przykro, 
gdy,się ich.uważa niemal za dzi­
kusów. Przyjrzyj.się uprawie ich 
pól: pierwotne,narzędzia, ale każ 
da piędź gruntu wyzyskana, snulch 
nienie gleby bardzo dobrej chwa­
stów prawie nie widać, no i te 
znakomite, a tyle pracy pochłania-■ 
jące urządzenia do nawadniani a-.Mu 
sisz też przyznać, że ci ludzie 
mają'duże zdolności do języków,nie 
rzadko do mechaniki. a naogół są 
dalecy od prymitywizmu myślowego.

- Cóż więc chciałbyś,żebyśmy ro
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bili d Lar Ti-Crp r j- nci e j . j ak
p-cmriaćlasz, postawy ?

- Po pierwsze - byłoby dóbr® wy 
zbyć się powierzchownych sądów.Po 
drugie - starać się choć trochę 
poznać i zrozumieć naród, który nas 
otacza. Po trzecie okazywać nieco 
zainteresowania, pochwalić co moż 
na, choćby krajobraz, albo arcy­
dzieła dawnego budownictwa. Będą 
za to bardzo-wdzięczni .

- Wątpię: przecież muzułmanem re 
ligia nakazuje nienawiść do ”giau 
rów” i trzymanie się od nich z da 
lęka. •

- Dziś- już tylko nieliczni tak 
rozumieją przepisy swej religii. 
Oęół, przynajmnie-j w miastach, go­
tów darzyć przyjaźnią każdego eu­
ropejczyka, który z sercem do nich 
się odnosi. •

-To wszystko ?
- Nie, jeszcze jedno.Obojętność 

wobec tej otaczającej nas nęd^rby 
łaby nieludzka, dawanie zaś bak- 
szyszów jest kłopotliwe.Chodzi mi 
po głowie,Czy nie byłoby lepiej , 
gdybyśmy tak kiedy dali coś"razem 
na jaki dobrze wybrany cel, służą­
cy dzieciom egipskim. Napewno wywo 
łałoby to dodatnie echo .Oczywiście, 
nie mogłoby to być kosztem naszveh 
wielkich potrzeb,jak pomoc jeńcom 
i Polakom w Rosji. Chodziłoby tyl 
ko ó zamanifestowanie naszego zro 
zumienia i sympatii.Ale do tego co 
przedtem mówiłem przywiązuję więk 
szą wagę. No cóż,czy mam trochę 
racji ?

- Może odrobinę masz -wykrztusi 
łem- ale oto jesteśmy już na przy 
st-anku i właśnie tramwaj nadchodzi.

.Michał Ciołek., ••
D 0 P R 3 G 0 Ł Y

:Pod tym tytułem ukazała się ■ w 
Palestynie praca dr Witolda Woj - 
Ciechowskiego. Rozprawa rozpoczę­
ta na uchodzctwl.e, pisana w czasie 
ćwiczeń w wojsku, skończona zosta­
ła w Jerozolimie.i jest jednymwję 
cej naukowym dowodem odwiecznej- 
polskości Pomorza. Opiera się ona 
na badaniach językowychJakież są 
jej wyniki ?

W języku litewskim, istnieje wy­
raz gudas,.którego Litwini Huswscho 
dni eh. i żmudzi używają na oznaczę 
nie Polaka. Równocześnie w doku - 
men.tach krzyżackich z okresu od 
XIII-XV w..spotykamy przeszło. ICC 
nazwisk z rdzeniem gud-, które roz 
minęły się z wyrazu staronr-uskle- 
go (litewskiego)- gudis ’Polak . W 
szczególności, 14 nazw wsi, wykazu 
jąc.ych rdzeń gud-, i szereg więk­

szych obiektów, między nimi Gdańsk 
i Gdynia łączą się z wyrazem sttr. 
gudis- Polak . Oprócz tych nazw 
autorowie klasyczni przekazali .nom 
takie- nazwy, jak Gutones,Gotones, 
Burgudiones, w których autor wyka 
zuje toki sam rdzeń gud- Polak . . 
Innymi słowy te ostatnie nazwy o-, 
znacz a ją ftló Gotów, ań.1 germańskich 
Burgundów, tylko są one poprostu 
nazwą bałtycką na Polaków.

Fakt, że nazwy te występują już 
w IV wieku przed Chrystusem, jest 
najlepszym dowodem, że ziemie mię 
dzy Odrą a Pregółą" zamieszkane by 
ły w tym czasie przez Słowian, co 
więcej, Słowianie ci mieli już swo 
ją -nazwę - Polanie, •



Niemcy,wkroczywszy w cz. rwcu 29C1 
r. .nu .’.schodnie ziemie państwa poi 
skięgo p^trakttwali je, jak swoją i 
własność. Nadzieje Ukraińców, : że 
w żwir zku z tym ich aspiracje bę­
dą uwzględnione, zastały bardzo 
szybko rozwiane. Przede wszystkim 
cała Małopolska ’’’schodnia, któr j 
przywrócono po nieboszczce Austrii 
dziwaczne miano ’’Galie ji ”, włączę - 
na została bez ogródek do General

Gubernatorstwa.
Odezwa geń.-gub. :dr Franka, ■ wy­

dana , w dniu 1 si ernnia, celem ’’uś­
wietnienia’* tego faktu, wyw dziła, 
że z tą chwilą ’’Galicja” destaje 
się pod ’’’ęchro.nę .Rzeszy ;Vlelkrnie 
mieCkiej”.,Odezwa zwracała się za 
równo, prze.c.iwkc./’hezmyś Inemu 
i samowolnemu 'reżimowi warszaw-* 
skle j’kliki'”, jak i-rządom sowiec 
kim; zapewniała- ’’ludności Galle'j i”, 
żó majątek prywatny będzie jej 
zr/róęony oraz, że.’’wolność życia 
ludowo , kulturalnego i. kul,tu ro­
li gi jnego będnie., zapewniło na”.Staler 
dzuła jednak .na zakończenie, -że:1 
’’Galic ja tym' samym nawiązała1 pono • 
wnie z Rzeszą, łączność,które przez 
wieki umożliwiała wam rozkwit wa- t 
szęgo kraju”., : । •

•Kie dy t. zw . ”Galleja” była zwi.ą- 
zana z Rzeszą nie wiemy i hlsto - 
ria też na ten temat mii.czy .Adolf 
Hitler jednak,uważając się za spad 
kobiercę monarchii habsburskiej , 
poczuł się widocznie powołanym do 
’’włączenia” do Rzeszy wszystkich 
zieną^które kiedykolwiek należały ■’ 
do ‘A^stró-t/ęgier. Inaczej nie moż 
nsby zrozumieć sofistyki. . odezwy 
Franka...Kapitalny jest również jej; ;; 
zwrot o ’’rozkwicie” t.zw. Galicji’ • 
pod rządami Rzeszy, czyli Auętro- ‘ 
Węgier. Wiedzą bowiem wszyscy,jak 
rabunkową była gospodarka Wiednia 
w Małop.olsce . i pamiętny jest ter­
min Szczepanowsklegc o ’’Nędzy'ga­
licyjskiej”,- odpowiadający ściele j, 
a ponurej podówczas rzeczywistcś- 
ci. *•••

Odezwa Franka do ’’ludności Ga­
licji” wyróżniała, się • jeszcze je­
dnymi nie wspominała ani słowem o 
Ukrainie, Ukraińcach i nie czyni 
ła najmniejszej aluzji do sprawy 
ukraińskiej. Stwierdzaliśmy już 
nu tym miejscu, że Niemcy nie do­
puścili do utworzenia we Lwowie 
lokalnego ’’rządu ukraińskiego”, a 
przywódcy nacjonalistów ukraiń 
skich Banderze nie pozwolili na­
wet wyjechać z Berlina na tereny 

zamieszka?o przez' Ukrai.ico" .
vrszystJ<i-e te zarządzenia estudzi 

ły znacznie zapały wśród nacjona­
listycznych kół'ukraińskich,które 
gotowe były pójść na juk najdalej 
idącą współpracę z Rzeszą w jej po 
11 tyce antysowicckiej. T,-r dalszym 
ciągu na rzecz Niemców wypowiada 
się głównie Organizacja Ukraiń 
3ki ch Kac jonal i s t ów-'(C. U> N.),k t ó- 
ra uważa za sw^gr przywódcę trzy­
manego również przez ”cś” na wy­
gnaniu w Rzymie Andrzeja Melnyka. 
Występuje ona m.in. przeciw idei 
zbl.i żeni u po] sko-ukraińśkiego, któ 
rej swego.- czasu patronowała inna 
erg ar i zac. j a umiarkowany c h narodow 
ców ukraińskich (U.N.P.O.). U.O.N. 
wszystkie sw.? nadzieje związała 
ze zwycięstwem-Ni©mcoz;.

Inne wszakże czynniki ukraińskie 
dośś ^stygły w zapałach pńoniemle 
ckich., Z większ-ą rezerwą -w sto 
sunku do Niemców zaczął występc - 
wuć ni.in. , metropolita‘Szeptycki , 
który,. 'przy jmu jąc we wrześniu ów­
czesnego- ’’gubernatora” niemieckie 
go W'j Lwowie Lc-schn długo tłumu - 
czył się chorobą i•niemożnością 
opuszczenia mi szkanla. Wyraził ai 
zgodę na współpracę z Niemcami, 
lecz tylko w zakresie ’’pomocy spo- 

1 łecznej przez- wejście do odnośne­
go komitetu.”

Ukraińcy z -otoczenia metrcpoll 
ty Szeptyckiego utworzyli pod je­
go przewodnictwem honorowym t.zti. 
’’Radę Narodową Ukraińską”, której 
faktycznym kierownikiem został 
sędziwy Kost Lewickyj, polityk pa 
mietający dobrze czasy austriac' - 
kle,., kiedy był posłem na sejm'ga­
lley jski- i. parlament wiedeński', w 
listopadzie ub.r. wszakże Kost Le 
wickyj zmarł. ■ Była to po metropo­
licie Szeptyckim najbardziej' re­
prezentacyjna .postać ukraińska z 
Małopolski. We-Lwowie powstał też 
lókalny komitet ukraiński pod kie 
rownictwem Penklwkija i Pali ja.

Nięmcy zresztą;portawlll sprawę 
samego;Lwowa jasno 1Zgodnie 
zę swymi ..-obyczajami . Stwierdzili 
pd prcś.tu publicznie, że Lwów jest 
’’miastem niemi ecjk im na wschodzie”. 
Cc prawda, zarząd miejski we Lwo­
wie jest teoretycznie w rękach 
ukraińskich, lecz Niemcy obsadzi­
li go według własnej woli. Usunę­
li więc poprzedniego prezydenta 
m. Lwowa Poliańsklego, który choć 
7kraini.ee, i choć gorąco witał wó 
Lwowie dr Franka, jako, ’’przedsta-



-wlcielu nnsźego wybawcy,” Fiihr^ą 
Wielkich NiemieO”, nie budził Wi- * 
duć dostatecznego zaufaniu. Nu cze 
le zarządu m.Lwowa stanęli , Kujal, 
jukę .prezydent, *.d -Włodzimierz De- 
cykiewicz, jako wiceprezydent.
Wszyscy wyżsi urzędnicy magistra-, 
tu są Ukraińcami, lecz trzy naj­
ważniejsze funkcje kierowników wy 
działów finansowego, gcspodarćze- 
go i sekretariatu generalnego" "od­
dano w ręce Niemców - dr FraencKLa, 
dr Ealdaua i dr.Hoffera.

0 dążeniach władz okupacyjnych 
we Lwowie świadczy ■ gwałtowne .niam : 
ozenie nazw ulic. Przemian cwano.* ! 
więc ul. Matejki na”Nomadenstr.

‘ulicę Poniatowskiego na ”Gasten‘- 
strasse”, ulicę Rejtana. nu”Ręiter 
gasse’’itd. Z 33 kin*wydzielono; 23 
dla Niemców,,-a . 5 dla Polaków i'/5 
dla-Uki ...ińoów n 0 istotnym wszak-’ i 
że układzie stosunków we LwoWie.
świadczy podział, kartek.żywncśclÓ 
wych. .. Na 33 d .0,(0. kartek musiano 
wydąć ■ 150,. 058. kartek - Polakom 

. i04:.-126 .Ó-ydom1. 64, ,.£15 - tfkraińc.om, 
1Ó„36 -Rosi.ipnom.,,.a 1 CL4 63 - Niemcom. 
’’Kruki;,skije Listy” były bardzo 
rozczarowane tym. faktem,., uskarża­
ły... się na upór, żywiołu polskiego 
i domagały się -ściągania do Lwowa 
elementu ukraińskiego ze Wsi.

Inaczej nieco ułożyły się, sto - 
sunk! ma.Wołyniu. .Po różnych pró­
bach. przejściowych Niemcy utworzy 
li ’’generalny komisariat wołyńsko- 
podolski”irz- siedzibą w Brześciu.Kp 
mis ar i at Itęnś/o ‘ obszarze 96.. CćO ka‘ 
i z ludńoąci.ą..dochodzącą podobno . t 
do 4l+i - pół mi lipną ludzi, włączony 
zestal, .do ”ogóln-.;^p k; misaridtu 
Rzeszy ną .^Jkrąj nie ”, na któregccze 
le pos.tawi ono. § łynnego wr oga Pol a 
ków ,.vb .gaulęi tera Prus Wschodnich 
- Kocha. Granicę, komisariatu Wó " 
łyńsko - podolskiego ciągną się od 
Brześcia.aż po'• Pińsk i", Rumieniec 
Podolski,, pr.ze.kyącz.ąid ?'ięc w łaś 
ciwą, granicę pqiskb^rbsy jską’. w 
przeć iwieńs ;tw i.e do Mułopolski WŚęchó 1

dniej ‘^komisariat - wjg łyń a -kx>-pod o i - 
ski” u z nony* xa s.ta ł za te r e n. ukr a - 
ińskie "łudzę niemieckie powierzy . 
ły b.posłowi Skrypmkowi zorgani ­
zowanie w Równem "Rady Ukraińskiej” 
na Wołyniu, do której weszli byli- 
posłowie Włoscwskij,. Kozubskij i 
Onufrejeżyk craz burmistrzowie Ró 
wnego - Bulba, łucka - Jermałujew, 
Kowla - Pirogcw i inni. Skrypni.k 
wyda je w Równem tygodnik ukraiń - 
ski n;7cłyń”. o tendencji przede 
wszystkim antyrosyjskiej i antyso 
wleckiej. W Krzemieńcu wychodzi* 
’’Kremie niecki j Wfstnik”, w Kasto 
polu - ”Samćst i jnis t ' w Sarnach' 
- ’’Hcłós Sarnenszczyny ‘ ‘ •

Szereg biskupów prawosławnych ', 
zgromadzonych- w Pocżajewie pod 
przewodnictwem arcybiskupa Wołynia 
i Krzemieńca Aleksego wystąpiło z 
odezwami prwitalnymi pod adresem ?5 
Hitlera. ■ o

Mimo to, również na Wołyniu Niań 
cy sio su ją metodę niemczenia kra"- 
ju. w Równem wiele ulic otrzymało.-' 
nazwy niemieckie, W Łucku - 'powsta­
ło pismo niemieckie ’’Deutsche "U- 
kraine Zeitung”, które miało ■ być 
założone w Ki jowie, lecz ”ze owzglę 
dćw technicznych”, z-braku maszyn 
i personelu, musiało’być przenie­
sione na V17ćłyń. PisiTK to występu­
je z ogmlną negatywną czysto tezą 
’’wyzwolenia na wieki Ukrainy z pod' 
jarzma żydowsko-bclszewicklegó. ” 
Organ ostro zwalcza bliżej nlewy- : 
mienionych ’’nierobów7 i szerzycie- 
11 niepokojących wieści”. ■ -.

Wyniku z tego, że Niemcy' traktu­
ją Wołyń;w przeciwieństwie do Ma---' 
łcpolski Wschodniej jako buzę wy-- 
pudową swej polityki ns Ukrainę . : 
’’Galic ja” bowiem ’’zamknięta” .zo -•-• 
stała w ich planach w ramach Rze­
szy. .To rozróżnienie, wprowadzają-? 
ce w mniemaniu Ukraińców podział >.

traktowaniu ich "żywiołu," jest po­
wodem dalszego- ich rozgoryczeriia 
i"kwasów, jąkie w związku z tym po 
wstały miedzy"Lrkraińcami z Woły 
ni a i ’.z Małopolski Wschodnie j . •

■ , * -D. I; ’.-----   —. - - j 
J.?m ' » . 

Z__Ż W_C_I_A___S_?_0_R_T_C_W_E_G_0
- - --r.- -- • <

P "ó 1 s k_l__ż o. ł n^i e r a j_m u_j_^___II___ m_l_e_ j_s_c_e

nos/mistrzostwach szermierczych Palestyny.
- w -L — ■■**■*.*■ —. ,W— —• w «— — -***«—«*■■**—.•*'««—. — — W~ — -- -- . ** — ■ »—■*

W H.aifie odbyły się niedawno mle ci’s-zek’Z Karpackiego Pułku Ułanów,- 
dzynarodowe zawody szermiercze o wicemistrz T”ojska Polskiego w sza - 
mistrzostwo Palestyny. bli w 1939 r.

w zawodach tych brał udział poi ( Cgółem startowało 23 zawodników.. 
ski szermierz wachmistrz Soban Prań Konkurencja była b.silna. Wśród
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przeciwników Sabana znajdowali się 
m.ln.: mistrz Olimpiady w Berdi--- 
nie, znany zawodnik węgierski 
Klein, dalej angielski fechmistrz 
Hatfeld, dr Jaraks, dr Kukieł,inż. 
Singer‘i inni.'1

Wachmistrz Saban doszedł do roz 
grywkl finałowej w szabli, gdzie 
spotkał się z b.mistrzem o.llmpij -

skim Kleinem, „pr^zegrywając-po zacię
.,..tej 'walne-  w-stosunku 4:5 1 zajmując 

w ogólnej klasyfikacji drugie miej 
see.
. W szpadzie zajął Saban trzecie miej 
see.

Licznie zgromadzona na zawodach 
..młodzież sportowa darzyła specjalną 
sympatią polskiego szermierza.

POLSKA DRUŻYNA WOJSKOWA - ESSEX SCOTTISH 6:2.

w tydzień po pierwszym zwycię 
stwie,-drużyna piłki nożnej pol­
skich żołnierzy z Windsor stanęła 
poraź drugi na boisku. Tym razem 

, z* góry- przepowiadano jej porażkę. 
Żołnierze' Essex Scottish według 

>i poprzedzających wieś ci grac mieli 
• • w piłkę nożną -Wspaniale i 'ich za- 
-'4aniem było'.pomścić porażkę'wind- 

sorskich wilków morskich.
Istotnie 'drużyna Essex Scottish 

... grała o niebo lepiej od. marynarzy 
kanadyjskich, miała kilku pierw- 

--szorędnych zawodników i wydawało 
• się, ż,e im uda się rewanż za mary 
narzy. - "' ■ , • \

Z-S'amego początku gry Kanadyj­
czycy szybko ujęli inicjatywę gry 

. wt swoje ręce, zdobyli nieznaczną • 
przewagę •'Ale szybko okazało się, 

••że’ umiejętności huszych piłkarzy 
nietylko wcale nie są'-mniejsze,ale 
■pod widloma względami nawet prze 
wyższają walory przeciwnika. Kuna 
dyjczycy nadali grze ostre tempo, 
którego- śami pudli ofiarą. To tern 
po sprawiło, że na samym początku 
gry, gracze polscy, zanim się roz 

-ruszali, ustępowali przeciwnikowi, 
jednakże z rozwojem akcji sytuację 
całkowicie opanowali.

Przede wszystkiej tworzyli ze­
spół bardziej wyrównany,mieli więk 
sze zrozumienie gry zespołowej. A 
trzeba przytem wziąć pod uwagę,że 
zespół żołnierzy polskich jest wy­
jątkowy w swojej strukturze. Ze­
spół ten to prawdziwy obraz jed­
ności i łączności Polaków całego 
świata. Ne całość drużyny,składu 
ją się bowiem chłopcy z różnych 
dzielnic Polski, z różnych skupień

Polonii zagranicznej. Jeden poćho 
dzi ze Śląsku, inny z Wilnu,ze Lwo 
wu, Pomorzu, Warszawy, z Francji, 
S,tanów Zjednoczonych czy też Egip 
tu... .. . i..............._________________

: .x x x
Przebieg gry obfitował w wiele 

. ciekawych-momentów. Po kilku pier 
wszych minutach przewagi drużyny 
kanadyjskiej, Polacy przejmują 
inicjatywę -w ręce. Pomoc dobrze 
wspomaga napastników którzy raz 

, po raz zagrażają bramce gospoda- - 
rzy. Efektem tej przewagi są trzy 
kole jne bramki strzelone przez kpr. 
Przybylskiego, st .strz .Kopka i sierż. 
Wise-go .- '.-n-. d't'ozyc. -;

Kanadyjczycy za wszelką cenę u- 
siłują wyrównać, zrywają się do u- 
tuku 1 po bezpośrednim naporże na 
bramkarzu udaje im się zdóbyćpier 
wszy punkt.

Po przerwie Essex zdobywa dru­
gą bramkę.. Nie wiele już brak do 

-wyrównania, ule nusi chłopcy nie 
dopuszczają do tego.Nie wypuszcza 
ją inicjatywy ze swoich rąk, nie­
przerwanie zagrażają bramce prze­
ciwnika, które jeszcze trzykrotnie 
kapituluje. Szczęśliwymi strzelcu 
mi byli znów sierż.Wise (2) i st. 
strz.Małachowski. Jeszcze parę sy 
tuucji mogło zakończyć się sukce- 

‘Sem>ale:. ... nie udało się.
■ Mecz kończy się zwycięstwem 

drużyny polskiej 6:2. Teraz mają 
’tętni" kłopot kogo przeciwstawić# 
naszym chłopcom. Szykują zespół 
cywilny, jeden z najlepszych w 
Windsorze, Zobaczymy.

(’’Odsiecz”)
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INSPEKCJĄ GEN., ZAJXA
-Dowódca Wojsk Polskich" na Srodko 

wym .Wschodzie'gen» 'dr Józef"' Zając 
dokonał w ciągu mieś .lutego br^in- 

,spekęji oddziałów Samodzielnej Bry 
gady Strzelców Karpackich . walczą­
cej w Pustyni ' Zachodnie j. '■ ”
? Brygada Karpacka znajduje* się- w 
akcji -bojowej, za jmu jąc <pozyc jelwe 
s.pół z innymi oddziałami wójsk spr?y 
.mierzonych, utrzymując stały:, kon­
takt . z nieprzyjacielem przy "pomocy

-pątpołi • ■ ih.;: ...
. WŚHĆD: ?. ÓŁNIEP ZY SO JTJS ŹNIĆZYCH .

. Jjn.Z bm -w godzinach przedpołudni? 
wych Dowódca Wojsk .'Polskich na Sr. 
Wschodzie :gen.. dr iZając odwiedził 
czechosłowacki .wojskowy ośrodek w-y 
azkolenia, w.i-t-any przę.z oddział ho 
norowy oraz dowódcę wraz z, grupą 
oficerów. .. ...........

Generał rZając rozmawiał chwilę'z 
żołnierzami.czechosłowackimi, któ­
rzy., walczy li w Pustyni lachodni-ej 
‘pod rozkazami Dowódcy S .B .S .K^gen. 
Sftanis.ławe Kopańskiego i odznaczę- 
',ni* zostali; za,-^swe czyny, bo jowe Krzy 
„ż.ami Walecznych• ••.-. ■■• • ■ .

W tym samym dni,u ■ generał rża jąc 
złożył wizytę- Generałowi -Do'vVodcy 
oddział ów j-ugos ł ow i ańsk ich,- w i t a ny 
również przez -wyżczych oficerów i 
oddział honorowy.-..

W czasie" obu wizyt-towarzyszyli 
gen-.Zającowi przeds-tuwiciele woj­
skowych władz-brytyjskich-.: ■" ■ :

*• -GEN." ZAJĄC ODWIEDZA RANNYCH 
I CHORYCH "ŻOŁNIERZY POLSKICH

. - Dowódca Wojsk.Polskich ha*. Srod 

.kowym'Wschodzie General. dr .. Józef 
'Za jąc' odwiedził w tych dniach s-zpi 
tal brytyjski, gdzie.przebywają na 
'si żęłnierze-.-Ó.., ';y '. •; .. -

Geju,Za jąc w;: .towarzystwie leka­
rzy- brytyjskich, i polskich pozosta 
wał.w szpitalach kilka godzin, ob­
chodząc kolejno rannych i .chorych 
żołnierzy,., ’rozmawiając.^, z nimi? i tro 
szcząc się o ich stan.

. -Kalend’arzyk' ;.Historyczny '
i 1-6 . III /156:9-Zygmunt August włącza 3 

wój.pruskie do Korony.
•1171 III ?1'887-Zgon:.. J.I .Kraszewskiego; 
;i£c Ti-I -192r-Żawarcie Trakt .Ryskiego 
817 .. III /1921-Uchwalenie Kons t .marc .
19 tIII.19?8-Lltwa. nawiązuje,stosun­

ki dypl.- z Polską.
2C1III1848-Wyb'tich po7*stania wjelknp• ;; i11,1;.": /(' r"1 J ' 1 *‘;7 ■ u

ąlpłnierfle w ro.-zmowach ./zv.gen.Zają­
cem • o.po.w.iadali,,' •' w jak i ch okoli o z no 
ścią-eh zos,tali--rnńni, poda jąc" opisy 
swyc h cwynów b o jowyc h A

■Lekarze brytyjscy w rozmowie ;.‘z
Dowódcą Y.P.'7 .T. wyrażali się z uz 
neniom o pracy lekarzy i' sióstr po"1 
skicłr. : < '• ;

W czasie-swego pobytu w szpita - 
lach gen.Za jąc żywo interesował się 
surawą •opieki kulturalnej nad ran­
nymi i chorymi żołnierzami.
KS' .BISKUP GA7LI.NA NA ŚR .WSCHÓDZIE.
7 ,Dń> 4 bm> przybył z- Wielkie j Bry 
tani i na Środkowy -schód biskup no
Iowy Wojsk Polskich, ks .Józef 
wlina,. spotykany na lotnisku "
irze przez dowcdc^ W.p,Ś ,Y. 
Zająca i charge d affaires a<
rim Pose1st 
go.

Ka 
gen

d lute
R.P. p.Szczenicwskle

Tegoż dnia ks.biskup Gawlina zło 
żył wizytę ^eh.bryg .dr .Józefowi Za­
jącowi- 'oraz w Poselstwie R.P.

’Z "W.Bbytanii ks .biskup, v przybył 
do jednego z' partów' Złotego Wybrze 
ża" statkierri pplskim i pod banderą 
polską. ■

Podczas podróży przez terytoria 
Wolne j Francji 1 Kongo;' belgijskie­
go k's .Biskup był witany przez przez 
miejscowych biskupów■ 1 '■ ■ ’•

*■ Z Kairu udał się ks'.biskup Ga- ’ 
w.li na• na w 1 'ź y t ac j ę duszpasterską 
oddziałów'Wojską'Polskiego,stać jo . 
nowanych'W-'Eglncie.
POŻEGNANIE .Ó.P. MJRA E .SIKORSKIEGO

#D,owódca 'Seińo dżi eIn e j Brygady Strzel 
ców. Karpackich g'en.StanisłbW Kopań­
ski::?; -rozkazie dziennym do żołnie­
rzy Brygady tymi słowy żegna noleg 
łego na posterunku żbłhiersklm w 
Pustyni Zachodnie j mjr'dypl ,ś . o. 
Emila Sikorskiego:"

"Samodzielna Brygada Strżelców 
Karnackich traci w Zmarłym jednego 
ze.:Swych najświetniejszych • ofice­
rów . ■ '

Należał On do tych, którzy stwo-
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rzyli Brygadę wcho-drzą-c-w jej skład 
od pierwszych dni jej istnienia.

Gorący patriotyzm, fanatycznie uml 
łowanie zawodu żołnierza,nieustra­
szona odwaga, głębokie poczucie ko 
l.eżeristwa. - o.to zalety,,które Zmar­
ły pqs jJada*ł w na jwy żsżym ■ s-topniu.

.Te Ce'chy zaszczepiał', u podkomen­
dnych swego dyonu, utrzymując w nim 
najlepsze tradycje polskiej artyle 
rii konnej, którą tak gorąco umiło 
wał =

Żegnamy z'największym żalem od­
chodzącego towarzysza broni,wspom­
nienie po którym 'pozostanie na zaw­
sze w naszych strapionych sercach.

Cześć Jego ..świetlanej pamięci.
Dowódca Karpackiego Pułku Artyle 

rii podkreśla w'swym rozkazie duże 
zasługi ś.p. mjr Sikorskiego,poło 
żonę w dziale ugruntowania pracy 
Karpackiego Pułku Artylerii na po­
lu walki w Pustyni -Zachodniej.

Rozkaz kończy się słowami*
’’Śmierć Jego okryła głęboką żało 

bą korpus oficerski Pułku oraz Je­
go podkomendnych.- u

Śpij Kolego i niech się Polska, 
której Wielkość i Chwała były jedy 
nymi Twoimi celami - przyśni Tobie’.’

Ś.p. mjr dypl. Emil Sikorski po­
chowany został na cmentarzu w To- 
bruku. ______ . .

ZGON GEN. CAMPBELLA.

Armia brytyjska straciła#jednego 
z najdzielniejszych of i cerów .W dniu 
8 -b.m. w wypadku samochodowym zgi­
nął gen.John Charles Campbell.

Gen.Campbell,który liczył 48 lat, 
w poprzedniej wojnie brał udział w 
kampanii we. Francji,podczas której 
był'dwukrotnie ranny i odznaczony 
został Krzyżem Wojskowym.Do Egiptu 
przybył na dwa miesiące przed roz­
poczęciem obecnej Wojny i brał u- 
dział we wszystkich kampaniach na 
pustyni. TXT roku 1940 został dwukro 
tnie odznaczony Distinguished Ser­
vice Order. Przed miesiącem został 
uroczyście dekorowany "Victoria. Cross. 
W ciągu niespełna dwóch lat awanse 
wał ż majora na gen.-majora i, do­
wódcę dywizji pancernej.Gen.Camp - 
bell cieszył się opinią d-cy,obda­
rzonego dużym dynamizmem i talen - 
tern strategicznym. Podczas bitwy 
pod Sidi Rezegh z otwartego auta 
pod silnym ogniem nplskich,karabi­
nów maszynowych, dowodził swymi od 
działami, odpierając nieprzyjaciel, 
skie wojska pancerne 1 piechotę.

W związku ze Zgonem gen.CampbeUa 
Dca W.p.S.W. gen.dr Zając przesłał 
w imieniu wojska Polskiego na Sr.

.Wschodzie 1 własnym., wyrazy ^głębokie 
go współ.czru-cńa na ręce gen.Auchin- 
lecka.
UROCZYSTA MSZA ŚWIĘTA I 'POŚWIECENIE 
HÓW ŻOŁNIERZA , POLSKIEGO W KAIRZE.

'W niedzielę dri.8 bm.J.E.ks. ^Bi­
skup Polowy Wojsk Polskich Józef 
Gawlina odprawił w kaplicy Braci 
Szkolnych w. Kairze uroczystą- Mszę 
Świętą na intencję Kraju i rodaków 
tam cierpiących, na intencję Woj­
ska Polskiego i Zmartwychwstania 
Polski.'

Na nabożeństwie obecny był Dowód 
ca.W.P.S.W. gen. dr Józef Zając, 
charge d'affaires a .i. Poselstwa 
R.P. p. Szczeniowskl z członkami 
Poselstwa,.oficerowie Dowództwa 
W.P.S.W. z szefem sztabu płk.dypl.' 
Wiatrem na czele, oficerowie i sze 
regowl - lotnicy, liczna delegacja 
szeregowych Karpackiego Pułku Uła­
nów .oraz szeregowi Dowództwa WPSW.

Ks.biskup.Gawlina wygłosił pod­
niosłe okolicznościowe kazanie -w 
którym, wskazując na martyrologię 
naszych Rodaków w Kraju i na boha­
terską ich walkę z najeźdźcą oraz 
na walkę żołnierza polskiego ha ob 
czyźnie, dał wyraz głębokiej wiary 
w Zmartwychwstanie Polski.

.Po nabożeństwie obecni udali się 
na uroczystość poświęcenia nowopow 
stałego Domu Żołnierza Polskiego w 
Kairze.

Do zgromadzonych zaproszonych go 
ści brytyjskich#i polskich oraz do 
licznych oficerów 1 szeregowych 
przemówił z tarasu Domu Dowódca W. 
P.S.W. gen. dr J. Zając.

Złożywszy podziękowanie przedsta 
wicielowi armii brytyjskiej ppłk. 
Posterowi za okazaną pomoc 1 wszy­
stkim tym, którzy przyczynili się 
do urządzenia tej nowej placówki , 
gen. Zając- wyraził życzenie, aby 
żołnierz polski, przybywając po tru 
dach wojennych do Kairu, czuł się 
w tym Domu, jak u siebie.

Korzystając z obecności ks.bisku 
pa Gawliny, gen. Zając zapewnił Go 
o synowskich uczuciach przywląza - 
nia żołnierzy do Niego, jako Arcy- 
pasterza. *

Ks.biskup Gawlina w przemówieniu 
swym dał wyraz radości z powstania 
tej nowej, polskiej placówki -w Ka­
irze i życzył, aby stała się ona 
ostoją cnót żołnierskich, zgody i 
godziwej rozrywki dla steranegotru 
darni wojennymi żołnierza polskiego.

Po' akcie poświęcenia, dokonanym 
przez ks.biskupa Gawlinę, obecni 
zwiedzali urządzenia Domu.

W godzinach popołudniowych ks.bi-
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skup Gawlina odprawił nrfbo-ż eńsTbwo ”Z1£ dcm Nfp LĘGOWY DLA OFICERÓW
wystawLepieni Na.jświęizszego Sakramen 
tu v: k&piic^' Sióstr' Boromeuszek w 
Meadi dla żołnierzy polskich oraz 
dla żołnierzy brytyjskich1 stacjono­
wanych w tej miejscowości.

OB JAZDY, C 3 G 1 to; I TEATRa LNE J "
■Czołówka Teatralna-wystąpiła: W do­

statnich dniach vi kilku obozach pol­
skich i angielskich. .M.innymi odwięf 
dziła Pułk Ułanów; Convalescent De­
pot, jeden z obozów -angielskich -/i 
wreszcie wraz "Z zespołem p. • Barker 
wystąpiła na wielkim-statku pasażęr 
śkim.

' Szczególnie wzruszający by?- prze­
bieg jednego z występów,gdzie prze­
pełniona Widownia kina N.A.AJF.I. ■- 
wiwatowała wielokrotnie na część Pol 
skl i~ Je "j" Armii . .

. Podpbizny^ PREZYDENTA R. P« "i NA - 
CIELNEGO1' ^.OP.ŹA są do. nabycia w Admi 
nistrać jj. Sekc ji 0." i li. ■

Format: 18 x 25 cm. Ceria 1 egzem'.: 
1.0 mils ów . . * '

1 \W Kairze'został uruchomiony dom
noclegowy dla oficerów'przy ul.Bank 
el Watani No 2, III n.(dawny lokal 
Oddziału IV D-twa W.P.S.W.)

Opłata za nocleg P.E. 12.
I DOM ŻOŁNIERZA'POLSKIEGO W KAIRZE.

Świetli ca i dom noc lęgowy dla sze- 
re'gO7*y<bh ul.Cheikh ęl Arbairie 2» 
•'..płataza noc P.4;

Nocleg w tych domach nie pozbawia 
prawa do "dodatku kwaterunkowego .Bu­
dynki są pod zarządem Komendanta 
Kwatery Głównej Dowództwa W.P.S.W. 
BLOCZKI__ I .KALENDARZE..

W Administracji są do nabycia blo­
czki biurowe format'.85x150 mm, ICO 
kartek po cenie ló milsow za sztukę. 
..W Administracji Sekcji nabyć moż­
na biurkow e'kalendar ze terminarz owe 
po" cenie 15C milsow za sztukę..
,d, D - P 0 -V I E D Zł. R ED AKC JI 
-KPE. GAW. RCM./29. Londyńskie wyda­
nie podręcznika ”1000 slow po angieL 
sku” chwilowo wyczerpane. Sekcja po 
siada natomiast wydanie własne tego 
podręczniku 7; zeszytach Nr 1,2,4 i 5. 
Cena zeszytu 40 milsów.

Ł ot n i c t ?.’o. polski e .w W-i e 1 k i e j B r y - 
-tanii- .może si,ę wylęgit.ymować .poważ- 
nym wkładem, we wspólnej pracy Royal" 
Air Force. Świadczy o. tym - szereg 
wspaniałych., wyczynom; w walce z lo 
tni-c-twem niepieckim,, dorobek", któ­
ry wyraża się w setkach ..zeslrze 
1 cny ch , sorno lot-ów. nie.pr zy j ac i e Is.kidi 
i wzrastające j ' ilości . wypraw 
•bombowyęh . -- "
j blinie j znaną pozycją '. jest wysi­
łek, jaki lotnicy eolscy 77kładają,.w 
pracę pozafrontową,..która choć mni5j 
efektowna.i ze zrozumiałych . wzglę­
dów bardzo rzadko podawana dę windo 

•mości publicznej -tym niemniej po 
•siada olbrzymie znaczenie' dla o- 
-gólnej sprawy zwycięstwa. Chodzi 

..o . dostarczanie samolotów bojowych 

..do: linii.. ,f Jeśli więc ilość samo 

. lotów? niemieckich, strąconych 
■przez lotników - polskich, wyraża 
się- cyfrą 15- proc. 'w.. stosunku 
do ogólnej ilości zwycięstw odnie­
sionych pr.zez R.A.F. w ciągu obec- 

- nę i-wojny - . to..prąca p.oź.af ront owa 
dała w sumie setki dostarczonych 
samolotów. . ■., ; s , 
.• Lotnicy polscy, którzy., pracują na 

■środkowym Wschodzie.,’ przemierzają 
lotem, olbrzymie . pr.zestrze.nle ir w

ciężkich nieraz warunkach kl.ima- 
. tycznych, gdzie trasa ich .prze- 
-chodzi ponad puszczą afrykańską 
-i bezludnymi połaciami pustyni»
Muszą to być ludzie-.w swoim za­
wodzie wytrawni, gdyż ich umie­
jętność musi•'obejmować różnorod 

•nę typy ; samolotów .angielskich i 
amerykańskich.

Podczas gdy w lotach bojowych ce- 
lem?głównym jest spełnione . zadanie 
bez oglądania się na to, ..jakim kosz 

' tem silnika czy całego-samolotu żo 
..stanie ono osiągnięte,.,.tu r wprost 
przeciwnie: chodzi o dostarczenie 

•samolotu w możliwie najlepszym sta 
nie, z silnikiem" nienaruszonym.

_przez długi przelot, - ^dopiero. . po 
spełnieniu tych warunków zadanie

■ jest spełnione,
• Z grona tych właśnie, lotników,któ 

■rzy pełni są ducha bojowego,wyszła 
.grupa,./którą sformowano w. eskadrę 
myśliwską.. Obecnie eskadra -ta wal- 

.. czy w Pustyni Libijskiej przy boku 
lotników Imperium Brytyjskiego,sta 
nowiąc w ten'sposób nową'pożyćję.1 
przyczynek do ogólnego, wysiłku lot 

. nictwu^ polskiego i pracy polskich 
■ lotników* w Afryce,. .....



•, (tygodniowy pi>

* Tydzień ubiegły obfitował w sze- 
•re*g 'niepomyślnych wiadomości z Pacy 
fiku i (Dalekiego'. Wschodu .Upadek Ją-- 

•wy oznacza.likwidaeię zorganizowane 
go óppru'Hole.ndrpw, których władze 

‘ wraz, z pewną ilością marynarzy wyco 
f.uły się do'Australii, by prowadzić 
nadal walkę',' która zresztą trwa je­
szcze na-niektórych wyspach.

...... Zajęcie przez Japończyków stolicy 
,•Surmy, Rangconu, skąd wychodziła
słynna’’droga burmańsku” do Chin,od-, 
cina doniosłą linię komunikacyjną 
między sprzymierzonymi a wojskami 
marsz. Czang - Kai - Szeka i stwa - • 
rza poważne zagrożenie dla granie 
Indyj. Wylądowanie wreszcie Japoń­
czyków na Nowej Gwinei stanowi nie­
wątpliwie wstęp do ich uderzenia na 
Australię.

Wszystkie.te wydarzenia, na które 
premier Churchill przygotował-opi - 
ni ę" brytyjską, przerwały bezpośrednie 
połączenia między Indiami, a domi - 
niUm australijskim. Tymbardziej Au­
stralia i Nowa Zelandia szukać będą 
op-arcia jń Ameryce . Z Canberrv .1 Wel 
llngtonu wychodzą też obecnie.naglą­
ce/. nawoływania pod adresem Londynu 
i Waszyngtonu do podjęcia ofenzy?;y . 
Australia 1 Nowa Zelandia przygoto­
wują ’się- nietylko -do energicznej o- 
brony, ale chclałyby, by ziemie ich - 
stały 'się bazami wypadowymi do ude­
rzenia ha Japończyków,

w Tókio njuszą zdawać'"sobie sprawę, 
że walka, z Australijczykami i Nowo* 
ze 1 andczykami .nie- będzie łatwa. Do­
tychczasowe swe sukcesy Japończycy ■ 
zawdzięczają w dużej mierze.faktowi, 
że podbijali oni typówe kolonie, któ " 
rych kolorowa ludność'przypatrywa­
ła się cońajmniej.Obojętnie toczą - 
cym się zmaganiom. Australia i Nowa ” 
Zelandia natomiast .są krajami całko 
wicie białymi, brytyjskimi, o mini-' 
malnym odsetku ludności tubylczej ?. 
Mieszkańcy obu tych dominiów ..- .będą 
walczyli, wszyscy tak,' jak waiczp-.śię. 
w obronie swej ojczyzny.

Słabą stroną wszakże zarówno Au­
stralii, jak i Nowej Zelandii jest 
ich niewielkie stosunkowo zaludnie­
nie. Ludność Australii wynosi ok . 
7 milionów mieszkańców, u Nowej Ze­
landii ok. półtora miliona. Mści się 
teraz stosowana tam od lat polityku 
silnego ograniczania dopływu emigre 
cji z innych kontynentów na ziemie, 
które mogłyby wyżywić znacznie wiek

;egląd •ztdat^zeN) ' -

sze ilości ludzi. Emigracja obniży­
łaby zapewne stopę życiową w Austra 
'lii, u zwłaszcza w NowejkZelundii, 

•ale za to ułatwiłaby ..dziś obronę o- 
bu tych krajów. - 1 "

Bruki w zaopatrzeniu i w "uzbroje­
niu pokrywane są natomiast znaczny­
mi dostawami, które systematycznie 
napływają do Australii z. Ameryki.

Gzy zbliżająca się walka o Austra 
lię stanie się punktem przełomowym w * 
zmaganiach na Pacyfiku ? Będzie to 
zależało wyłącznie od reakcji na ja 
ką sprzymierzeni, a zwłaszcza Amery 
kanie, będą mogli'zdobyć się na mo­
rzach. Opinia w St.Zjedn.coraz usil 
niej dornagn się przejścia do ofenzy 
wy i zerwaniu z dotychczasową defen 
żywną strategią. Nie wystarczą to 
wszakże życzeniu. Cfenzywu wymagać 
będzie zgromadzenia -znacznych sił 
zbrojnych.

Wydoje się, że -pod tym względem^.< 
nieco inna sytuacja wytworzyła się 
już na froncie europejskim,gdzie od 
pewnego czasu stroną zaczepną są . 
przeważnie sojusznicy.

Niemcy juk dotychczas zwycięskie 
w Europie,nie znajdują się bowiem W-- 
łatwęj- sytuacji . Wszystkie ich suk­
cesy nie pozwoliły im. urzeczywistnić 
w pełni zasadniczego celu ich stra­
tegii, to znaczy, uniknięcia walki, 
na dwu fronty. Olbrzymie. wysiłki.'. 
Hitlera, polityczne i wojskowe, od 
r.1939 zmierzały w tym kierunku, by 
wojnę prorudzlę tylko nu jednym fron 
cle.- Dziś' wszakże perspektywa dosta 
nia się w dwu ognie zarysowuje się 
znowu przed Rzeszą.

Niemcy, uderzając na Rosję,pragnę 
11 zlikwidować niebezpieczeństwo so 
wie.ckieii możliwość powstania tam 
frontu przed generalną rozprawą z 
Anglią.. Rozbicie Rosji miało nastr. 
pić w r.1941. Rok 1942 był przeznu 
.czony.dc .Wielkiego uderzenia nu im­
perium brytyjskie. Ten rozkład jaz­
dy zawiódł. Front na wschodzie ist- - 
nie je nadal. 'Przysparza on nawet 
Niemcom tyle kłopotów, że w tej chwi 
11 nie mogliby oni sobie już Dozwo­
lić na "spokojne” uderzenie nu An - 
glię bez silnego zabezpieczenia ty- 
ł ów.

Trwająca od Z miesięcy ofenzywa 
Stalina nie dała co prawda Rosji 
wielkich zdobycz!7 terenowych, poza 
wyparciem Niemców- z przedpolu Mos - 
kwy, lecz przecież związała ona na
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froncie w ciężkich warunkach zimo - 
wych ogromne siły ludąkie Rzbszy^ 
którym Hitler Pragnął dać wypoczy ">- 
nek, lub nawet zwolnić częściowo nń 
czas zimowy do prac w przemyśle wo­
jennym, Choćby zimowa akcja armii 

"< sowieckiej.nie duła innych wyników
pbz.u dals.zym zmęczeniem armii Rze -. 
szy i przyczynieniem się dc zaostrzę 
nic kryzysu ;w g os coder ce niemieckiej, 
wskutek wzrastającego braku ludzi 
wywarłaby ona duży wpływ na ' / bieg 
wojny, VT każdym razie pokrzyżowała 
ona.plany Hitlera co do pełnego wy- 
korzystania-Z.i.my na cele wyłącznie 
przygotowawcze.. v

Wreszcie. Hitler spodziewał: się, że 
sukcesy Japonii zmuszą zachodnich 

. sprzymierzeńćów.-do- wycofania zna.cz- 
, nych sił zwEuropy, Afryki ofąz. ota­

cza jących. mórz’. To się nie stało. 
Zwycięstwa japońskie nie zmieniły o- 
gólnej wytycznej sojuszników, że' 

. Wrogiem nr i. pczostują Niemcy, "że 
.. .. ofenzy'*"o.' na.,Japonię kosztem dzia - 

łań prze chi w rosi” byłaby bezcelowa, 
a ' już na jgorszą. metodą byłoby nerwo 
we. rozpraszanie sił, które muszą 

w być oszczędzane.
Widzimy też, że podczas gdy . na 

wschodzie Niemcy.borykać się muszą 
.. z na tąrc lamia sowieckimi, które do­

prowadziły w ubiegłym tygodniu do 
* odebrania Juchnowa,' na południe od 
Właźmy, na zachodzie wzmaga się'Za­
czepna działalność .sojuszników .Wyra 
ziła, się ona -już- w uprzednim tyged- 

.. niu. w śmiałym wypadzie oddziałów bry 
. ty.jskich spadochroniarzy nu brzeg 

Franc ji/w Bruneval. Obecnie rozwija 
się, ofenzywa R.A.F.. na Niemcy i kra 
je. okupową.n.eh Poz.a zbombardowaniem 
zakładów Renaulta pod Paryżem, lotni 

..ętwd brytyjskie uderzyło na zakłady 
przemysłu wojennego' w Poissy oraz 
pa szereg innych punktów we Francji 
okupowanej, u' w .-Niemczech zabrało 
się znowu do Nadrenii, a zwłaszcza 
do przedsiębiorstw Kruppa w Essen 
oraz do Zagłębia Ruhry.Niszczenie 
wojennego przemysłu niemieckiego jest 
głównym, celem tej akcji, która, jak 
zapowiedział brytyjski minister lot 
nictwa sir Archibald Sinclair, roz 
wi-jać ęię będzie na bardzo dużą ska 
lę i nie da Niemcom spokoju. Przyby 
cle nowychh oddżlałów amerykańskich

kanadyjskich do Anglii jest dal 
szym dowodem przygotowań, jakie ro­
bione są na zachodzie. Przygotowań 
nietylko . obronnych,' lecz mających 
r; czasem . doprowadzić do ofenzywy.

Czy w związku' z tym należy liczyć 
się już teraz z powstaniem ’’nowego 
frontu” w Europie ? Trzeba, tu przy 
pomnieć. . niedawne oświadczenia przed 
stawi cieli- rządu-bryt vlskiego, Iż 

dla sAnglii Tkdrugl front-!’ jesb-nara- 
zle możliwy jedynie w Libii. B.bry­
tyjski minister stanu w Kairze Lyt­
telton zaznaczył niedawno,- że os.tat 
ni-rozdział, walk w Libii nie został 
jesz-cze napisany... •

Niemcy "bb.aa in ją się podobno, że w 
razie "jednoczesnego- uderzenia sowie 
ckiegc nh Finlandię i angielskiego 
na 'Norwegię. siły angielSko-rosy jskie 
mogą spotkać się gdzieś-, na półwyspie 
skandynawskim. Aby nie ułatwić ła­

skiego manewru Niemcy dążą dorcbsa - 
dzenj a "Sżwec ji . Przeprowadzają też 
koncentracje nu wyspach,greckich.

Według wiadomości pras owych, Fl tier 
marnie skunie--28C dywizji, czyli 5 
?i pół miliona ludzi-, -na froncie 
wschodnim.- Przeciw tym siłom Sta­
lin chce podobno: 7;ystawić-.567 dywi­
zji, czyli około; 7 milionów ludzi." 

-Hitler sądzi, że uderzenie jego, 
przeprowadzone na takr:Wielką skalę, 
uprzedzi .'pełną/mobilizację mocarstw 
anglosaskich oraz .ich ofenzywę .Lecz 

• na zachodzie ..zda ją .sobie z tego.ąjra 
wę . Dyktat or' produkc ji amerykańskje j 

■..Donald Nelson, oświadczył, przecież 
-y głośnej deklarap jl: ’’Wojny nie wy­
gramy przez ...planowanie olbrzymiego 
zwiększeTiia. produkcji na r- 1945.Wy 
gratey wojnę" tym,, co' zdołamy rzucić 
do walki już w najbliższych miesią­
cach . Ani,/ Niemcy,.. ani Japończycy nje 
będą czekali, aż śprżymięrzeni wypo 
sażą sż ą , całkowicie.’w broń i uderzą 
na -nich w "r . 1.945"lub w r. 1944.1 dla 
tego #program'.\produkc jl samolotów, o- 
krętów, czołgów, ze swymi astronom! 
cznymi: liczbami i musi być przyśpie­
szony ; ” ' -'/• ...■■•

W innym oświadczeniu, idąc na prze 
ciw żądaniom' opinii amerykańskiej, 
Nelson z brutalną szczerością zazna­
czył, że społeczeństwo St.Zjedn.do­
maga się"'Wzmożenia predukc jl u”nie 
blagi”. Tymczasem nie Cały przemysł 
amerykański nastawiony jest na naj­
wyższy poziom. Gdyby, według słów 
Nelsóna, przemysł ten pracował .24 
godżiry na dobę/ możnaby podwoić je­
go wydajność. Ale 25 proc.' .zakłu - 
dów. przemysłu wojennego pracuje 5 
dni na tydzień, wi.ele fabryk nie jest 
czynnych w niedzielę, Współprace 
międży rządem., kapitałem i, nrucą 
nie'",jest jeszcze ożywiona w pełni 
duchem ofónżywy. Wszystko to musi 
ulec zmianie przed końcem tego roku 
1, według’" p .Nelsona, zmianie ulegnie .

A. więc lnie' rok 1945, ule już rok 
1942 może*, stać się rozstrzygający. 
Zadecydują, o tym najbliższe mle - 
ślące. - :

... ■-? .*■; r ' .v L . ' ' ’ . ..; V
D. I.
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-, . Można wielkie 
krawieckiego uznanie i 
/<- dawien dawna cech kra1 nt.

dynie.
. now 11<.wiecki cie

s./.była tylko "Marta", c 
jeszcze,, ’.’Ciotka"j które

zawodu

szył się przecież poważaniem Wśród 
innych pechów, sięgających swą

• -t rady-c ją w średni o?; i e c ze . Mogą prze : 
mieć krawcy nawet pretensje

. • -do ponm dorobku kulturalne-
• . go-' ludzkpśn i -przez wpływanie " na 

/ . , .poczuci o .-smaku i estetyki ' swoim
dyk t owa n jem mody bo gdy mistrzo-
wie pi-ci.^scy od wieków z te j sa­
me, j- mąki- i-w,-. ten sam sposób Chleb 

.. . • wyrabia ją-, a rzcznicy zarzynają cie 
- lęta.- od niepamiętnie zawsze czar­

nej krowy, - to.. rnistrzo? ie igły-tak 
.,;.zyykł ich świat' nazywać - jakże 
...^bogatą-noszeżycic sie mogą ewolu- 1 

. -ejąr! ; ■ •• : • "
Tomy napisano, o strojach śred- ■• 

:-niQWiecza,: renesansu czy baroku - 
-ąle.gdy przeS/tamte -o ileż bogat- ;
•.snę w kolorycie i przepychu okre- 
„.ąy, krawcy jednoczyli się nie w 

■jąkimśr.-pre.tens jonalnym zakonie *ry !
.-.cerskim, a pod-. skromny znak cecho 
wy, to czyż dzisiaj, choć nieraz 
o dobrym krawcu płeć" nadobna po- 

r wie z zachwytem: "to prawdziwy-?v;' 
mistrz igły - to: artysta I ", "< pi- 

/ sad aż o "rycerzach igły’’n?ie jest i
•przesadną: apoPeozą.? Bo gdyby na 

. wet igłę uznać za broń kra"'c‘a - to 
■gdzież ten nieprzyjaciel ? A wie-" : 

::my dobrze.,# ilu nienawistnych so- 
.. bie Niemców Zbyszko z Bógdońca po 
-stanowił zakatrupić, aby rycerski 
. pas otrzymać h. - w 1 •

Tu jednak^mowa o prawdziwych ry 
. eerzach,- których dzisiaj zastępu­

ją żołnierze - rycerzach wielkiej, 
.wy jątko^ych rozmiarów* i- przez miel 
...kie ;"I" . pisane j'Igły,która uosa-' , 
bia..pluton haubic naszego . pułku j 
ąptylerii; -pluton, który powśtcłw-1 
zaraniu dni tobrucki.ch i jest"' z 
naszym * tob.ruckim eposem na jścTśte j 
związany. ■ w

. :"Igła" jednak nie jest chrzest 
nym imieniem plutonu, tylko jej. 
kolejną,, kryptonimową nażWą.Zaraz 
P.o utworzeniu nadano- je j Imi ę”Mar 
ta”,. co nawet przedstawiało ' dużo“? 
uroku wobec- zupełnego braku • płci 
•nadobne jv w. Tob.ru.ku, i mimowoli lu .

elektryzowało na dźwięk imię 
nią, które-jeszcze długo pc zmia­
nie kryptonimu było w użyciu. Do-- 
piero-. późnie j . inne oddziały arty­
lerii pozazdrościły kobiecej na- 
nwyą na skutek czego dowództwo' ze 
zwoliło łaskawie na istnienie- "Ni 
ny", "Hali" ba, nawet "Demy". Ale

ę pokrewnego ”, Marcie
p lu t o nu. t ak i ch s amy c h ciężkich hau 
bic, przypominała -coś- kobiecego .Tern 
bardziej zresztą podkreślała jesz­
cze "Ciotka1! młodość i urok swej 
Nfii nRt.rtP.ninvf* . • • - ■

■ Powstanie "Marty” -jest
sobie do 
nie wysk

oryginalne
samo w.

Ccżywiś c i e
a ona z głowy ' Zeusowi, 
Pallas Athene, ale myśl

donodcy pułku
nowstał: głowie

domo nowszech-
nie, ...że. dla .ar ty lor zy stów-jest on 
jak rjo-us.,. „.Gdyby zaś nawet prze - 
nieść. . starożytnych Greków dc dzi-
sie jszego To.bruku,. -nie
pewnością w 
dowódcy, - a 
słaną nrzeą 
n-e..; .... -.. '

ątniliby z
. gromowludność •--. naszego 
"Martę ’’ u?;aża 11 by za "Wy 
niego nowoczesną Athe-

A .bykp tp-. tak.- Pp -nrzyjeźdzle do 
’ „ Tobruku Pułk Artylerii nastawił się 
/ ogromni o. bojowo, a ze względu na ■- 

to, ?,< specjalne warunki forteczne 
. pozwą],! ły.wykorzystać pewną liczbę 

. ludzi,; a soec-julni-e część klerów- - 
ćow>. którą:-pozostała bez: po jazdów, 
(z powodu mniejszej, w Tobruku po- 
trzeby posługiwanie się pojazdami) 

.do obsługi- dział, zaproponowano do 
./ wództwu fortecy przejecie przez 
/.nasz Pułk "opieki” nad porzuconymi 
.'.na polu armatami włoskimi .Dowództwo 

.. rortecy chętnie-pod jęło polską iril 
.■cjs"':ywę, .'Powstało kilka, nowych ba 
'./jteryj,. przy .czym,zupełnie nie kle- 

. row.eno się tein,.-by wszystkie dzia­
ła" były’' równęga, "etatowego." - typu : 

/.hasłem była zasada, że. każde dzla- 
■""ło dobrze strzela,- jeżeli nl.em kie 
..ruje, rozumny dowódca -i-bobra1 obs-łu 

.. Ka. ... ..... ' y. .• ,1?. *••'"

/. Nowe .baterie składały się- z dział 
najróżhie.jfs.zego kalibru, a że były 
włoskie, ńie -ąważano tego-'Za despot, 
owszem .za zasługę : - walić w nleprzy 
jacięla. jego .własną1 bronią I Jeno 

.włoska amunicja jakaś ppdła, bo* du- 
.. żo niewybuchów, co? nawęt dało* pod- 
..Stawę do obustronnych kpin mi.ądży 
/nieprzyjaciółmi.. .Oto- nasze wysunię 

. te najbardziej1 placówki- $tw.wełeo' ■* 
kie ucinają sobie głośne/"rozmówki” 
ż. Niemcami z naprzeciwka. Wielu z 
tych Niemców/zna język polski lońa 

<f7iet niektórzy byli w Polsce,'. Więc 
‘rozmowy takie-nie są niemożliwe. '■

'prą się.7<ięc Niemcy tak: 7
”0 Pclóki, -ki-.-psko wasza artyle ­
ria strzyla. - pociski, to co drugi 
nie wybuchu 1"



A "Polok" mu na to:
"Tak, tak, -tylko że to nie nasze 
pociski, ino waszych*-sprzymierzeń 
ców. Niedobre, więc -wam odsyłamy. 
A czemu się. przed nimi chowacie?”

Istotnie zaś nieprzyjaciel pized 
każdym pociskiem musiał się cho­
wać. jako że nie da się ułożyć wzo 
ru matematycznego, kiedy to bę­
dzie niewybuch. Ale ?; takim nawet 
wypadku-nie warto czekać,aż ci ta 
ka kluska na nos upadnie ...

Kluski "Igły11; inaczej igiełki, 
ważą przeszłe 40. kilo '» . -

Przy każdym dywizjonie utworzo­
no ‘przynajmniej jedną baterię, nu 
którą-się cały dywizjon, jak na
wyprawę .córki. składał .Nędzna to
była wyprawa, .bo i wyposażenie ma 
clerzy nie było-kompletne, ale z 
pod serca, więc -przy domowym--u-e#M-- 
sku” innych -tateryj i najmłodsza 
córuchna*,-swoim ogniem wspomagało, 
swojo; drwa do pieca rzucała ...

Zapragnęło-Dowództwo, Pułku' mieć 
swojego pupilka. Gdzieś tam porzu 
eona".koło naszych-stanowisk była 
haubica 149 mm, wyszukano oficera 
ciężkiej -artylerii-i polecono mu 
z organ! zow ać; -pluton -prze znacz ony 
do ogólnego.-działania .:I teraz ca­
ła polka się zaczyna.Pluton miał 
liczyć ludzi dwunastu,- a- tych ma 

’wystawić człon dowodzenia.Zabrano 
się szczegółowo do przeglądania 
list- i: zaraz z początku natrafić- 
no ze' zdziwieniem na duże trudnoś­
ci. -Bo i jakże I wprawdzie poszło 
dotrzesz kierowcamiy gdyż jak nie ■ 
ma wozu./ to na podstawie'-zasad, lo 
giki-, wynika, • że i'"kiero:vca do nie 
go niepotrzebny -■ a jak samochód 
grubo nawalił .(dla uniknięcia nie 
porozumień:. został, uszkodzony) • i 
rep o^ekaha części, to i szofer 
zamiast -się1 nudzić' może tymcza - 
sem poóiśki' ładować./ Zwłaszcza jak., 
ma krzepę.

Zbędnych kierowców było trzech. 
Zabrano się do t .zw. "funkcyjnych". 
W dobrych czasach podaleksańdr^- ' 
skich byli to ważni ludzie,niezbę 
dni, potrzebni. Tu, w Tobruku,tro 
chę inaczej. Z "panem rusznlka - 
rzem”, jak to przecież., jeszcze w. 
Mersu Matruh zwykł był/Feluś, ma­
wiać, nie poszło. Wprawdzie mniej/ 
nękano tera^. biednych ..kąnpnięrów 
przeglądami broni ręcznej,, _* gdyż 
bardzo zawsze w Tobrukp zajęci ko„ 
paniem działobitni i.\ czyszczeniem 
dział. Ale rkm-y na bateriach od. 
czasu do czasu się zacina ją, a przed 
samolotami miano jeszcze z Aleksan 
drli pewien respekt.Natomiast .w 

‘Tobruku* nie jeździ' się jak do tej

że Aleksandrii "w celach służbo - 
ryeh'T-l na przepustki do miasta, 

> nie zachodzą wypadki karambolaży
"z postronnymi właścicielami po­
jazdów mechanicznych" : odpada ro- :.r 
bie-nie szczegółowych dochodzeń K *- 
sążnistych-meldunków na ‘ ; wzorze.- 
"Army Form No u w kónsekwen
cji zysk: z podoficera technicz­
nego od takich i- jakichś tam In— 
•'nych spraw, można-było- zrobić dzia 
łonowego-: •*

Tymi samymi kategoriami myślę - 
nia -postępując wyrewindykowano dla 
sprawy osobniku, który w "pokojo­
wych", dikelskich czasach trudnił 

■ j. się dodawaniem, odejmowaniem,mno­
żeniem i dzieleniem naboi" do bro- 

:-v ni ręcznych; od czasu dch'czasu u- 
rządzał1 przeliczanie tych- naboi u 
przerażonych delikwentów, w na- 

1 stęnstwie czego wypisywał ’"raper- 
*'i ty strat" w ki lku egzemplarzach, z 
j których jeden "dla wszelkiej' pew- '; 

> ności" zatrzymywał u siebie,e"Win ' 
* ny poniesionej szkody" mieni a- skon 
, bowego,. nie świadom dopiero znacz 

nie później poznanych^ bogatych 
złóż .wszelkiej amunicji w Tobruku, 
dziwił- się potrąceniom przy* naj- / 

, bliższe j*-wypłacie żołdu. Ten to. : 
' i spec od amunicji .okazał się amuni • 

i cyjnym od. .spec-kalibru "nieco "cię* 
•' ższego* - wyśmienitym. ■ .-*■

2/-kb‘lei wódz: pułkowej łączności- - 
■>. oddał plutonowi-,- -plutonowego z 

jednym aparatem telefonicznym * 1 
■ i dużym zwojem kabla;- goniec motocy 

kłowy,który rumaku: w Mersu-.Matruh 
musiał zostawić", / gdyż się w ekwi- 

i ■" punku- h'sobistym,który wolno" było 
zabrać' nu statek, nie •pomieścił,- 
z os tał cel own i c żym, wre sz c i e p o d:- 
chorążemu od specjalnych noruazeń. 
zwiadowczych (z a .""dobrych Czasów" 
głównie na przestrzeni#rikheils -

■"l Aleksandria)> który później zo­
stał .. dowódcą plutonu, poruczono

I specjalne- zadanie dmuchania w ma­
jące s tę : rozpalić' ognisko, juko 
że ' "c-.fticerx i n -.charge'" miał i in-

dużo biu 
rusz du 

prawo 
z podod

-i < działpróbóAai W. taki", sam # spo- 
L sęb.zlęc^h sob;e "iJulianećw"dziś 

ła. obsłużyć. ^i'clna dopiero skom- 
-..p.lętcÓ-uło się . bractwot kiedy to 

; i-j?ó''kjlku,tygodniowej/praktyce fer- 
tećzhej rkmista z sowiej dziupli

’ .' .nad,,do^ództwęm przekonał się, że 
i tak żadnego sępa (samolot nie­
przyjacielski) nie upoluje,skoro 
artyleria tobrucka tego nie deko-

* nała, 1 że może krzyż łatwiej do-

, ńo; '-z-hdaniu w .pułku1. 'x\ ■ 
..Ale,, na tym się urwało -

i :’kÓwało'do dwunastki i ani 
lej; i telefony na lewo i 

*ffłvŁ bo każ^**
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stanie, gdy samolot akurat nod wy­
soko strzelającej haul icy pocisk 
się dostanie; kiedy to " podeszłego 
"ojca dzieciom drucikarza" które - 
mu trudno było-latać po górkach na 
wyścigi z 19*to.latkami, wyznaczo­
no do "Igły” dla smarowania pocis­
ków i wkręcania detonatorów; kiedy 
to dowództwo zrezygnowało na ko­
rzyść "Igły” z nadwornego fryzjera, 
a z kursu maskowania (nie w Kairze; 
nawet nie w Aleksandrii; a więc?... 
w Tobruku I) wrócił naładowany win 
domościami po angielsku ”spikującyf 
inżynier. < 1

Ale na razie postanowiono nie cze 
kuć, tymbardziej, że i tak było ro 
boty. Wprawdzie sprawę ciągnika do 
wództwo, chcąc być samowystarczal­
ne i nie dysponować z dywiz jonu,roz 
wiązało w ten sposób, że zawołało 
"cyrkowców” z" repu. Przyjechał cyrk, 
t.zw. "rep.” czyli warsztat napraw 
czy, dla wygody p.t. publiczności 
krążkiem potęgowym podciągnął źa- 
czepę na hak i powiózł działo aż 
do wąwozu dowództwu kawaleri i,skąd 
haubica mając donośność" dość ogra­
niczoną mogła grozić Medauarowi. Z 
grubsza tylko urządzono działobit- 
nie,'bo wszyscy palili się do odda 
ni.a pierwszego strzału,

■Ale jeszcze nie odpalono.Oto car­
lo. obsługa odskoczyła jak oparzona 
od. działu i pochowała się w rowkach. 
Działa włoskie okazywały się nie­
kiedy zdradzieckie i z powodu swej 
starości czy wad konstrukcji,zacho 
dziły wypadki rozsadzenia lufy czy 
zamka. Stąd środki ostrożności .Do­
piero teraz na komendę "pal !" po­
ciągnął #zamkowy za przeciągnięty 
do kryjówki sznur - rozległ się pie 
kielny, spotęgowany echem wąwozu 
huk. Huk ten był jakby tsygnałem dla 

obsługi, która prędzej, niż była 
przed tym odskoczyła, znalazła się 
z powrotem przy dziale.

Ogroirne rozczarowanie . "Lufa nie 
wróciła I” krzyczy Majkut. Lufa 
rzeczywiście nie wróciła - w opo- 
ronowrotniku nie było zupełnie no 
wietrzą..

I tu dopiero okazała się wszech 
stronność i pomysłowość kaprala 
Majkutu; Dotychczasowy kierowca 
tak się do tego strzelania rozoćho 
cii, że gdy inni uważali ,że trze­
ba zawołać puszkarza, on chciał 
dolej strzelać i uparł się, - żeby 
lufę do nrzodu popchać. Odniesio­
no si ę do bego bez przekonania, a- 

, le gdy Majkut wziął dźwig i sam" 
zaczął- Lufę popychać, inni zaczę­
li mu pomagać.

•Towarzyszyło temu niesamowite 
postękiwanie i pisk tuk głośry, 
że aż obserwatorzy połączeni te­
lefonicznie słyszeli to i zanlepo 
kojeni pytali, co się stało ? Od­
powiedziano im, że to "Marta ro- 

। dzi, ule ciężko”. Jakoż po chwili 
। zameldowano: "wystrzał”, ” Marta" 

porodziła.
W ten sposób oddano jeszcze sze • 

reg strzałów - aż wreszcie zwoi - . 
ni ono sfatygowaną obsługę. Następ 
nego dnia sprowadzono znowu "cyrk’,’ 
który zabrał działo i Mujkuta dc ♦ 
armatniego szpitala, zwanego"gurt- ' 
shoo'em”, W "gunshonle” Anglicy 
zbiegli się dookoła dziwnej kclu- 
bryny, która nie' była "made in En 
gland”, nosiła markę Skody,prze 
znaczona była dla armii węgiers­
kiej (z czasu wojny światowej), a 
zdobyta z kolei na Włochach,miała 
służyć. Polakom. Obwąchal i to wszy­
stko- z niedowierzaniem,powiedzie­
li T7no good” i odeszli do przerwa 
nej roboty. Jednak nie tak łatwo 
dawał za -wygraną nasz Majkut.
____d..c.n. bomb. L.S.

Raz pedant swej dziewczynie zafundował kino 
'i miał ” sam na sam ” potem rozkoszne z dziewczyną.

Lecz w najczulszym momencie pedant zauważył, 
że mógłby się dziewczynie róż tak zetrzeć z twarzy.
Powiedział to#l zranił jej serce dziewczęce, 

bo nie był róż to, ale gorące rumieńce.
Tej niezgrabnej pomyłki■pi osta jest przyczyna - 
me czas żałować różu, gdy .płonie dziewczyna !

• ■ < Jan Adamówski
("Odsiecz")
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■I[l Imy^obozowe ;• tl

Pamiętam jesz<ez(e w zeszłym ro- : 
ku w Palestynie, faszeruje ' od- -o 
dwiał naszych żołnierzy, "na ćwiczę 
nie i śpiewa: Wpjenko> .wojenko, 
cóżeś ty . za. pani ...” - albo ” O- 
mój rozmarynie ”, albo zgoła ’’Roz .. 
kwi.tały pąki białych róż- . .

Tutaj też wielokrotnie słyszą 
łem sentymentalną piose.nkę- o ”bia 
łych różach”! o”Jesieńku” cc nadł 
pod Lwowem.- Mój Boże, gdzie tu-na 
tej pustyni myślęć o różach.! :: 
. Wnet roznoc.zniemy trzeci rok na 

. szego bytowaniu na Środkowym ?rscho 
dzie - mamy za sobą Mersa-Matruh, 
Tobruk, Gnza-lę, setki mil . po pu- 
śtyndachl tysiące przygód na tle- 
tak egzotycznego pejzażu - a do 
dziś nie mamy naszych,oryginalnych. 1 
piosenek żołnierskich I Czy kie­
dyś - gdy. Bóg pozwoli •- mas z.oru 
jąc przez .ulice Warszawy jako ci'' 
”Af rykańczycy”, Tobrukczycy, GazdL' * 
czycy z dzikich pustyń i oaz znów' 

;.. . zaśpiewamy o--’’-rozmarynie” 1 ”bld- 
łych różach”??"'-Trudno wprost uwie 

? rzyć ^byśrnyz ąego tiak wspaniałego 
.okresu, tak bogatego w przeżycia 1 

; w .egzotykę nie przywieźli włas 
s —nych -p4-ese-fiek-, które później śpię 

wałyby ku naszej pamiątce (żeby nie 
powiedzieć: chwale) następne noko 
leniu żołnierzy F.P.

Dlaczego nie ma nowych pieśni • 
żołnierskich ? Dlaczego nie mamy 
piosene? o Tobruku, o Gazali,dla­
czego nie mamy pieśni o pustyn­
nych patrolach, o piasku, o pale­
niach, o piramidach, o pchłach, o 
konserwach ?? Dlaczego, nie śpie­
wacie o swych przygodach, o swych 
przeżyciach, o czarnych' Arabkach, 
o portach, o morzu,, a ciągle .w 
kółko o •”białych różach” i ”rozma 
rynach”?

.skarży się, że angielscy żołnie - 
rze przy każdej okazji śpiewają 
niemal "wyłącznie hieśmierte;lną acz 
kolwiek nudną ’’Tipperary” i do 
dziś dnia nie zdobyli się na żad- 
pą, dosłownie żadną Oryginalną pio 
sehkę ’’tutejszą”. Nie ma. piosenki 
żołńierza”armii Nilu”, nie ma pic 
senkl żołnierza ’’armii Zachodniej 
Pustyni”. Mój Boże, przecież te 
tanie nazwy .starczyłyby za tytuł 
już .nie dc piosenki, ale całego 
romantycznego poematu ... W ken - 
kluzjl autor felietonu apeluje dc 
’’Sekcji rozrywkowej” N.A.A.F.I., 
aby ’’pomogła brytyjskiemu ..żołnie­
rzowi ha pustyni znaleźć jego wła 
sną piosenkę żołnierską.”

Z piosenką łatwiej JestJżyć.Plo 
seriką zabić można ’’hańdrę”, piesen 
ką jakby akumulatorem znów można 
nabić się f-antaz ją, .’’fasonem”, wer­
wą, gdy trzeba przetrwać moment 
trudny i twardy. Piosenką można 
się wyżalić, wypłakać w sposób mę 
ski i żołnierski, z piosenką wszy 
stk^ łatwiej jest znieść.-

Tamta wojna rozbrzmiewała pleś­
nią. Dała ona początek wspania­
łym, potężnym piosenkom z którymi 
ludziom łatwie j było iść na śmierć 
potrzebną zwycięstwu. Przez pleśń 
manifestuje się duch żołnierza,za 
pał, i młodość .

A może Wy Kochani śpiewacie tam 
pustyni swoje piosenki ? Może ma­
cie j?; pc-TTctowzufe^ w notesach ? W 
takim razie nrzyślljcie je do nas. 
Wydrukowane w naszym tygodniku ła 
twiej się upowszechnią, łatwiej 
’’chwycą”, no i zostaną na papie­
rze na ’’wieczną rzeczy pamiątkę.” 
Wierzyć mi się nie chce, abyścle 
nie śpiewali.Czyżby ta straszliwa 
wojna miała być również ’’wojnąbez 
pieśni” ? . .

Mr.w ostatnim numerze ” Parade ” 
nieznany autor w felietonie zety-- 
tułowanym: ”Nie ma pieśni o llilu”-



- 20 -

CD ADMINISTRACJI: PONIEWAŻ REDAKCJI SKOŃCZYŁ. SIE WEBYNAJS DAJEMY NA

MIEJSCE HUMORU

D Z I A Ł O G Ł O Z E ń)

POSADY I PRACE , 
gzeregowcy poszukują'; 
niższych od siebie' w 
w celu O. P.R.Mogą być 
muzułmanie.
Kierowcy na redakto­
rów, ^redaktorzy na-ki-s-. 
rowcó;v -"Głos Izmail! "

Dwójka poszukuje dru 
g i e j dw ó jk 1. ł as kaw e 
zgłoszenia sub "Bridge"

P otrzebni kręta 
c z e do redakcji. 
(Gestetner) '

0 .Z.Doszukuję footba 
listów. Posada stała. 
Oferty pod"Służ.ba way 
1,1 >wni cza" . 

NAUKA I ’^YGHCT,rANIE

K ursy dla 0. Ż.- 
Victoria-Ramle.h i Ram 
leh-Victoriu.

<J ązyk angielski dostęp 
*ny dla każdego.Zgłaszać 
|ślę w magazynie munduro 
1 - ym."Fusowuny but".

KUPN 0"3dPRZ22. Y- Z/MIA1Ł.

Wymienię kategorię’!)" 
na ubrań i e cy i Ino .. Ę- 
wentualnle' dopłacę .
Guziki w każdej iloś 
ci wymieniu O.Z. \ ■

•Kolumnom transporto­
wym poleca się nożne 
maszyny Sin^.;ra .Kaci - 
Skanie na nudał nie 
powoduje przykrych nu 
stępstw.

0 kazyjna wyprzedaż
■gwiazdek. Nadają ' się
jako gustoa no ozdoby 

>na choinkę’, "Urlop bez 
;termlnowy".

UZDROWISKA ; '________
Pensjonat "Pod Śle- 

idziemV. Spokoj.Doboro 
■ 7ce :t o,/. urzys two .Kąpie- 
Lie słoneczne. Kuracja 
।unty-nlkotynowa.Trosk 
i li'.’.a opieka ., Informa­
cji udziela Źandarme-

Sanatorium Pocztow - 
ców - Willa " Mama ". 
Urocze położenie .Wszel 
Kle now c c z.e s ne wyg ody. 

■""spaniałe, widoki .
/jł-A Zi vSzxV* »jlx* <X-ZxA J'jCiAAl

; ■ /^~^Qi^ÓŁ-.rERT-STRA4 
///jS^SZAKI ,IIuk oplu-» 

srający .NleszkcK
a d 1 i we . 'Nuda ją się dcŚ 
4 załatwiania wszelkie-! 

,.jgo rodzaju snrąw honcK 
, J rowych . i innych.1

..........................

*V Cierpienia koli 
blece. Unlwer

* sulny środek /./* 
, urlop w Tel-Avlviu. •

-------- , i*w_ w

TREŚĆ N U M E R U

STARY I NOWY NURT - J.T. . Str.2

MY I GOSPODARZE -
Michał Ciołek. . str.4

POLANIE OD ODRY DO PREGCŁY.. Str.7

■ZAWIEDZIONE NADZIEJE UKRA­
IŃCÓW - D.I. ' ‘ 'Str.8

Z ŻYCIA SPORTOWEGO. Str.9

KRONIKA WOJSKA POLSKIEGO
NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE. Sfp.ll

LOTNICY POLSCY NA Srodkowvm
WSCHODZIE. Str. 1?

ROK 194J, CZY ROK 1942 ?
- (Ty..przęśl? d wydarzeń) -D. I.

Str. 14
RYCERZE JGLY-bomb .L.S; Str. 16

POMYŁKA PEDANTA -
Jan Adamowski. Str. 18

Wt.JNA BEZ PIEŚNI - Mr Str. 19

DZIAŁ CGrCSZEŃ, LINORYT NA 
STRONIE TYT. I UKŁAD GRAFI­
CZNY NUMERU --TePietrewskl


